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Zwrot puszczy SwisiocKiei
spadttobiercom gen. Tyszkiewicza

W  związku z podaną przez nas 
wiadomością o ciekawych pery­
petiach ze zwrotem części puszczy 
Swisloaklej, otrzymaliśmy nastę­
pujące dodatkowe wyjaśnienie:

Zwrot skonfiskowanych dóbr o- 
ikreślony jest w ustawie z dnia 18 
snarca 1932. której przepisy zabra­
niają zwrotu majątku, nawet na 
podstawie prawomocnego wyroku 
sądowego, przed catkowitem uisz­
czeniem lub zabezpieczeniem nale­
żnego na podstawie powyższej u- 
Stawv podatku.

W  wypadku omawianym spadko 
fciercy gen. Tyszkiewicza do osta­
tniej chwili nie wyrażali zgody na 
zapłacenie skarbowi państwa wy­
mierzonego podatku a nawet w y­
stąpili przeciw' jego wymiarowi ze 
Skarga do Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego.

Dopiero w  wezwaniu, nadesła- 
oem przez komornika ministerstwu 
rolnictwa w dniu 16 b. m. powodo 
wie proszą „ zatrzymanie przez 
Skarb 1C.184 ha na poczet wymie­
rzonego naturze podatku 1 w ten 
Sposób czynią zadość wymaganiu

ustawy.
Oczywiście, obecnie zwrot ma­

jątku nastąpi nie dlatego jednak, 
źe użyto sensacyjnej formy wezwą 
nla, lecz z powodu, że spadkobier­
cy zgodzili się na pobranie przez 
Skarb Państwa podatku wymierzo 
n ■•‘••o w n a tu r z e .

Pastor ewangel chi z Puc Ba
sk a z a n y  na areszt i grzywnę

Sąd grodzki w Wejherowie roz­
patrywał sprawę pastora ewange­
lickiego Ottona Brautischweiga z 
Pucka, który w lokalu publicznym 
w Rtimji-Zagórze pod Gdynią roz­
siewał fałszywe wieści, mające wy 
wpłać niepokój publiczny, jak „ko­
rytarz musi spowrotem b y ć  przy­

łączony do Rzeszy Niemieckiej11 I 
t. p.

Sąd po przesłuchaniu świadków 
zasądził wyznawcę hitleryzmu pa­
stora Ottona Brauoschweiga na 1 
miesiąc aresztu z zawieszeniem na 
3 lata, oraz 50 zł. grzywny i ponie­
sienie kosztów sądowych. (A)

Złodziejstwo na setki tysięcy złotych
Ponowna rewizja w „Gothardzle“

zdemaskowała oszustwa dyr. Jungelsa
Wczorajszego rana podjęto dal­

szy ciąg rewizji w biurach firmy 
„Gothard“. Rewizja prowadzona by 
ła przez policję śledcza oraz p. Gór­
skiego z ramienia władz skarbo­
wych w obecności aresztowanych, 
dyrektora Widera, vice-dyrektora 
Szczyrby i prokurenta Jeziorow­
skiego, których doprowadzono z

więzienia.
Rewizja, która zakończyła się w 

godzinach popołudniowych, dopro­
wadziła do ustalenia, iż firma „Go- 
thard“ pozostając w ścisłem poro­
zumieniu z dyrektorem Jungelsem, 
dopuściła się oszukańczych manipu 
lacyj na szkodę S. A. „Wirek“, z 
okazji prowadzonych tam robót.

Potworne bestialstwo bandytów
Rabunek, nu rdersłwo, zgwałcenie i sraszne torturowanie t ia r

Sąd ok ręg o w y  w  Lublinie na sesji 
W yjazdow ej w  Janow ie, rozpatryw ał 
sp raw ę bandytów  oskarżonych  o gra­
b ież, mord i

straszne znęcan ie się  
nad napadniętym i.

Akt oskarżenia zarzuca bandytom , 
H  w  sw oim  cza s ie  — zam askow ani —  
napadli oni na m ieszkanie w d o w y  S ty ­
kow ej, zam ieszkałej w e w si Zdzito- 
W iec, pow. janow skiego, gdzie  zastali 
W dowę, jej troje dzieci i krew nych  jej 
m ałżon ków  Kapran.

P o  związaniu w szystk ich  dorosłych  
(  steroryzow aniu  dzieci, poczęli batidy 
e i szukać pieniędzy, a k iedy znaleźli 
za led w ie  kilkaset z ło tych  poczęli się 
nad S ty k o w ą  znęcać w  bestia lsk i spo­
sób .

R ozebrali ją do naga,
kłuli szpilkam i, 

zgw ałcili w ielokrotn ie, a w  końcu po­
w iesili na belce sufitu za nogi g łow ą  
na dół i obleli jej p lecy

żrącym  płynem .
K iedy jednak i te w yrafinow ane tortu­
ry nie pom ogły, zam askow ani tiapast- 
nięy  w y szli na dziedziniec, gdzie spot- 
k a w szy  sąsiada S tyk ow ej, T adeusza  
W idza, strzelili do n iego  kilkakrotnie  
kładąc go

trupem na m teisću .
Kilka dni później ci sami bandyci 

wtargnęli do m ieszkania rolnika Ka­
puśniaka w e w si Rechto, pow. lubel­
skiego, i w iedząc, że  Kapuśniak nie­
dawno pow rócił z Am eryki, zażądali 
dolarów  i po steroryzow aniu  dom owni

ków  zrabowali
2700 dolarów i za kilka ty s ięcy  z ło tych  

różnych kosztow ności.
Policja w d rożyła  bardzo energiczne  

poszukiwania za bandytam i i areszto­
wała 6 osób podejrzanych o udział w  
w yżej wspom nianych grabieży i m or­
du.

P o  przeprow adzeniu przew odu sądo  
w ego, dwuch z nich Jan W tykła i An­
toni Śm ila zostali skazani

na 10 lat w ięzienia,
ześ reszta uniewinnionych naskutek  
braku dow odów . (Z).

Straty z tego tytułu obliczają na 
setki tysięcy złotych.

Ustalenie faktów, iż dyrektor 
Jungeis dopuszczał się na swem sta 
nowlsku zwykłych złodziejstw, wy 
warła ogromne wrażenie.

Czy i w jakim stopn.u manipula­
cjami temi był zainteresowany rów 
nież drugi dyrektor spółki akcyjnej 
„Wirek“, dr, Goroł, dotąd niewia­
domo.

Obrońcy aresztowanych przed­
stawicieli firmy „Gothard“, dyr. 
Widena, Szczyrby i Jeziorowskie­
go, wnieśli zażalenie przeciwko ich 
aresztowaniu.

Zażalenie to było rozpatrywane 
na posiedzeniu niejawnem sądu o- 
kręgowego, któremu przewodni­
czył prezes dr. Arct.

Zażalenie zostało odrzucone i śro 
dek zapobiegawczy w postaci aresz 
tu prewencyjnego został utrzyma­
ny w mocy dla wszystkich trzech.

Na tern samem posiedzeniu rozpa 
trywano również wniosek obrońcy 
przebywającego obecnie w więzie­
niu śledczem w Katowicach szefa 
buchalterii Wspólnoty Interesów, 
Szczędziny, dr. Baya, o wypusz­
czenie go na wolna stopę, za ewen­
tualna kaucją.

Wniosek ten został załatwiony 
odmownie.

Najszybszy samolot niemiecki
rozwśia szyb&ość 365 Kim. na godz.

Ogo ny sirajK studentów
na uniwersytetach rumuńsfcch

BUKARESZT, 18:12. — Stu­
denci wszystkich uniwersytetów 
w  Rumunji rozpoczęli ogólny 
stra jk  na znak protestu przeciw 
iko aresztowaniu i uwięzieniu

Szeregu studentów, należących 
do Żelaznej Gwardji. S tra jk  ten 
ma trwać tak długo, aż a resz to ­
wani studenci nie zostaną zwol­
nieni. . .

Chrzest 151 dzieci
BERLIN. 18.12. — W  dzieini- 

ey  W edding odbył się w niedzie­
lę chrzest 151 dzieci w wieku od: 
6-ciu do 14-ta lat. których rodzi­
nę są bezwyznaniowi. -

Obrządki* dokonano w koście­

le ewangelickim. W czasie kaza­
nia pastor tłum aczył dzieciom, 
że kościół ewangelicki chce nar 
prawić błędy; wynikłe z powodu 
zaniedbania rodziców i szkoły 
świeckiej.

KRÓLEWIEC, 18,12. W so­
botę wylądował na lotnisku kró­
le wieckicm, najnowszy i najszyb 
szy samolot niemiecki „Heinkel 
70“. Samolot ten posiada motor . 
o she 450 HP. marki BMW (Bay 
rische Motor W erke) i może roz . 
witiąć szybkość do 365 km. na

godzinę.
Przestrzeń więc pomiędzy B er 

linem i Królewcem, przebywać 
może ów samolot w ciągu nieca­
łych trzech kwadransów.

Obecny lot z Berlina do Kró­
lewca był dokonany w celach
próbnych.

0«tra propaganda bojkotowa
LONDYN, 18.12. — Na zebra- ny będzie w całej Wielkiej B ry-

niu, urządzonem wczoraj przez 
żydowską radą reprezentacyjną 
dla bojkotu towarów niemieckich 
w Anglji postanowiono ogłosić 
specjalny tydzień bojkotowy, któ 
ry  odbędzie sie od 14-go do 21 
stycznia. - ■ ■ ■> ■

Tydzień bojkotowy, urządzo-

tanji i przeprowadzony przez 
propagandę zbiorową za pomo­
cą zebrań i pochodów, jak rów­
nież przez propagandę indywi­
dualną, drogą chodzenia od do« 
mu do domu i namawiania ro­
dzin żydowskich do niekupowa- 
nia towarów niemieckich.



s i r .  2 Wfcre¥, 19 gn«fefo1933 r; Nf. 351

Zastanówm y s ię  trochę • • •

B i a l i  i c z a r n i
Telegraf przynosi w ostatnich 

czasach zza oceanu coraz czę­
ściej —* przerażająco często! — 
wiadomości o dokonywanych 
tam okrutnych samosądach nad 
murzynami- 

Przeczytajmy uważnie jedno z 
takich doniesień z Ameryki.

W stanie Teksas, iak donoszą z No 
wego Jorku, popełniono znowu po­
tworny samosąd na murzynie nazwi 
sklent Gregory, skazanym w swoim 
czasie na karę wiezienia za usiłowa 
nie zniewolenia biatei kobiety. Gre­
gory opuścił przed paroma miesiąca 
mi wiezienie po odsiedzeniu kary i 
wkrótce potem padło na niego podej 
rżenie, że dokonał napadu na białą 
kobietę. Gdy murzyn przechodził uli 
c ti w pewne} chwili zgromadził się 
dokoła niego olbrzymi tłum. Murzyn 
zaczął uciekać i ukrył sic po chwil] 
w kościele Prezbiterlańskim. Tłum 
wtargnął za nim i kilkoma strzałami 
fewołwerowemi położył go trupem 
koło ołtarza.

Po dokonaniu samosądu zwłoki nie 
Szczęśliwego murzyna obnażono i 
przywiązano do samochodu i w ten 
sposóp przez pól godziny wleczono 
po ulicach miasta. Następnie rozju­
szony tłum dobył noży i poćwiarto 
wał zwłoki murzyna Gregory'ego, 
wycinając serce. Poćwiartowane i 
zwłoki spalono na olbrzymim stosie, j
Zastanówmy się nad tym stra­

sznym, koszmarnym opisem.
Gdzie się to wszystko dzieje? 

W kraju dzikusów i ludożerców ? 
Nie! W ojczyźnie wielkich bojow 
tuków o wolność i demokrację, 
w państwie, przesyconym naj­
większą demokracją świata — w 
Stanach Zjednoczonych A. P.

Ludzie biali polują na ludzi 
czarnych jak na dzikie zwierzę­
ta. Świętość kościoła nie może 
ich uchronić od śmierci. Strasz-
mmmmmummmmmmmrnmmmmmmmmmmmmmm

Nowe zarządzenia
o iRihsymainej wadze listów

Jak się dowiadujemy, mioister- 
stwo pocat i telegrafów wydało za 
rządzenie, w myśl którego z dinieni 
al-ym styaanią 1934 roku będzie 
można wysyłać listy w obrocie we 
wnętrznym do wagi 1-go kilogra­
mie zamiast do 500 gramów, jak by 
ło dotąd..

Opłata za listy miejscowe, wagi 
ponad 500 gramów będzie wynosić
— 60 groszy, za zamiejscowe zaś
—  1 zł. 20 gr.

■. ------------

ne!
Dlaczego to czynią, ci Amery­

kanie, chlubiący się wyższością 
nad wszystkiemi innemi naroda­
mi?

Bo uważają czarnych za iudzj 
niższego gatunku, za nieludzi 
właściwie •••

Masowe wypadki lynchu w 
Ameryce dają nam wlaśeiwy o-

braz tej „wyższości" białych... ] zmusza nas wstydzić się za łam* 
Obraz straszny, obraz, który i tych ludzi białych... .......

 ;;*u--------
O położeniu rolnictwa

m ów iono w  Komisji budżetowej
Sejmowa komisja budżetowa 

rozpatrywała wczoraj preliminarz

0 wyborach gromadzkich
w  kom isji sejm owej

Wczorajsze posiedzenie komisji 
administracyjnej Sejmu poświęco­
ne było dyskusji nad wnioskami 
klubów Narodowego i Ludowego 
w sprawie wyborów do Rad Gro­
madzkich. Wnioski te domagają 
się unieważnienia wyborów.

Wiceminister M. S. Wewa. Kor­
sak -— obecny na posiedzeniu — 
stwierdził, że dotąd uwzględniono 
protesty wyborcze w 466 miejsco­
wościach, z urzędu zaś unieważnio 
no wybory w 109 miejscowościach. 
Wiele protestów jest jeszcze w ba­
daniu.

Wobec tego pan wiceminister 
uważa, że wniosek- zgłoszony przez 
stronnictwa opozycyjne, żadnego 
uzasadnienia nie ma i najkatego- 
ryezniej przeciw niemu się wypo­
wiada.

Co zaś się tyczy imputowania 
organom- rządowym układania Zigó 
ry w  tajemnicy przed -wyborcami 
list złożonych z samych sympaty­
ków obozu prorządowego, to pan 
minister nazyura to inwektywą, 
przeciwko której kategorycznie- się 
zastrzega i najostrzej ją piętnuje.

Wyroki skazujące
za agitację Komunistyczną w wojsKu

Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w 
sprawie komunistów, którzy orga­
nizowali jaczejki na terenie woj­
ska, rozrzucali bibułę kornunisty.cz 
ną.

Sąd skazał Pajewskiego, Siudal- 
skiego i Jakubiaka na 3 lata więzie 
nia za działalność wywrotową, o- 
raz na 6 lat więzienia za organize 
wanic i udział w  napadzie bombo­
wym na tramwaj; wszystkim 
trzem oskarżonym sąd wymierzył 
łączną karę 6-ciu lat więzienia po­
zbawiając ic,h praw  obywatelskich 
na przeciąg lat 8-miu. Wolskiego 
Czesława. Rajszczaka, Szymcza­
ka, Okłiaika, Łojewskiego Skazano 
na karę po 3 lata więzienia każde­
go. And rze j o w islk i eg o i Kwiatkow­

skiego po 4 lata więzienia. Szymon 
czyką, Krzyżanowskiego, Jalkobs- 
feldia. Giermałowicza po 5 lat, Gut 
ikirnk, Kaczmarka po 6 lat więzie­
nia, oraz Knaikowieika na rok i 9 
miesięcy więzienia.

Pozostałych oskarżonych: Cieśla 
ka, Sowę, Brongla. Fijałkowskie­
go i Muszyńskiego isąd uniewinnił.

Poza tern wszyscy skazani pozba 
wieni zostali praw na przeciąg od 
5 do S lat.

W  stosunfleu. do Łojewskiego, 
Wolskiego i Andrzejewskiego sąd 
uchylił dotyohczasowy środek za­
pobiegawczy. odkazując ich aresz­
towanie do chwili złożenia odpo­
wiedniej kaucji.

Cieplej i śn ieżn ie
Zanosi się na „Boże Narodzenie'* po wodzie

Zaremba
a Gorgonowej

Rita Gorgonowa, przebywająca obec- 
tnie w więrieniai w Fordonie pod Byd­
goszczą poczyniła, za pośrednictwem 
adwokatów, kroki w sprawie roz-poczę- 

. cia procesu przeciw Zarembie o wypła­
canie alimentów* na rzecz Kropelki.

Według pogłoski w’ związku ź proce­
sem o alimenta, przed kilku dniami 
przybył do  Fordonu Zaremba i zgłosił 
się w zarządzie więzienia, prosząc o 
aezwolenie na zobaczenie się z Gorgo- 
oową.

Gorgonowa odmówiła jednak przyję­
cia .wizyty Zaremby/który źnaiazł się 
w bardzo kłopotliwej sytuacji i czem- 
prędzej opuści? mury więzienia For­
donu.

Po trzaskających mrozach na-stą 
piło gwałtowne ocieplenie. Wyglą­
da to na potwierdzenie przepowie­
dni ludowej że gdy „św. Barbary 
po lodzie. Boże Nairodizenie po wo 
dzie...“. W tym roku św. Barbary
była w y j ą t k o w o  zimina. należy 
więc przypuszczać, że będziemy 
mieli na Boże Narodzenie pluchę.,.

Podczas gay w niedzielę mróz 
trzymaj, się jeszcze w Warszawie 
na poziomie 8 stopni, wczoraj tem­
peratura- podniosła się zaledwie do 
— 3 'Stopni. Dalsze ocieplenie jest 
niemal pewne.

Równie znaczne ocieplenie za­
notowano w Gdyni — 2 sł., w Ka­
towicach —5, w Krakowie —7 po­
dobnie jak w Poznaniu. Najzimniej 
było wczoraj na Pokuciu —19 st. i 
na Wileńszczyźnie —14. ale i te 
temperatury wykazują w stosunku 
do dni poprzednich wydatne ocie­
plenie.

Opady śnieżne przybrały W’ Ma 
łopolsce formę olbrzymiej zamieci, 
w wyniku której zanotowano duże 
opóźnienia w ruchu pociągów. Dy 
rekcja kol. krakowska i lwowska 
uruchomiły pługi odśnieżne. Śniegi

dały się feż we znaki dzielnicom 
północno-wschodnim, . szczególnie 
zaś na Wileńszczyźnie. Poza tom— 
w całym kraju drobne lub niezna­
czne opady śnieżne.

Według opinji fachowców pogo- 
dia przedświąteczna i świąteczna za 
powiada się przy temperaturze ła­
godnej i znacznych opadach śnież­
nych.

Temperatura wczoraj wynosiła 
od —0 st. do —4 st. na Wybrzeżu 
i Pomorzu, od —3 do —7 w Wiel- 
kopolsce. Polsce środkowej, na Po 
dlasiu i Białorusi, oraz od —9 do 
—15 w  pozostałych dzielnicach. 
Najniższą temperaturę notowano w 
Sarnach —20 i w Worochcie —19 
stopni.

Dziś: Wielkopolska, Polska środ 
kowa, Wileńskie i Polesie: chmur­
no i mglisto, miejscami przejaśnie­
nia. Lekki mróz, w Wileńskiem i na 
Polesiu umiarkowany. Słabe wia­
try północno-zachodnie.

Pozostałe dzielnice: Chmurno, 
miejscami mglisto, z zanikającemu 
opadami. Umiarkowany mróz. Sła­
be wiatry północno-zachodnie i za 
chodnłe.

budżetu min, rolnictwa i reform rof 
mydl. , ij

Budżet tej części preliminarza po 
stronie dochodów zamyka-się staną
3.230.000 zł. (w budżecie bieżącym 
kw'ota ta równała się cyfrze —• 
3.155.700 zł.). Wydatki wyniosą, 
25.418:000 złotych (w. budżecie te­
gorocznym preliminowano kwotę 
30.911.000),

W  ogólnej sumie wydatków mie­
szczą się rozchody, poza wydatka­
mi osobowetmi. nta popieranie pro­
dukcji rolnej, pa państwowy iusły- 
tut naukowy gospodarstwa wiej­
skiego. na państwowe zakkady ho­
dowli koni, wreszcie na akcję fiiw-n 
sowo - rolną.

Lasy państwowe przedstawiają 
odrębną jednostkę gospodarczą- i 
wydzielone zostały w samoistne 
przedsiębiorstwo. ,

Mają one dać dochód 21.200:060 
zł. (biudiżett obecny przewidywał —
27.960.000 zł.). ■

Zmniejszanie dochodu spowodo­
wanie je>st zmniejszeniem wpływów, 
z handlu drzewem. tj

Obrady komisji rozpoczęły się 
od obszernego referatu sprawozda­
w c y  tego budżetu posła Stirojnow, 
tuk i ego. Bierzę w nich udział minii-; 
ster rolnictwa p. Naikomeczrirkoff- 
Klmkowski, wiceministrowie Kar- 
wracki i Kasiński oraz kilku dyrek­
torów deparbamrsntu z ministerstwa 
•rolnictwa. •

Po referacie nos. Stroinowskiego 
glos zabrał min. rolnictwa p. Na* 
kofliecznifcoff - Klukowski.

W  obszernem swern przemówiemu 
p. minister przedewszystkiem stwi-er- ' 
dzil, że. właściwy program walki z  kry 
zysem wybrał, tylko ci, którzy jak 
rząd polski w akcji swej oparii się na 
w łasnych siłach. Dztęfci ■ ternu os;ągne- 
Łśrny rezultaty korzystne. Polska bo-- 
■wiem posiada dziś ceny najwyższe, je- ■ 
s i l '—  oczywiście — chodzi .0 płody., 
rolne. Rząd zwrócił szczegóiną uwagę ‘ 
na ceny zbóż, a  zhvłaszeza żyta, Wstou j 
tok tego rolnicy otrzym ują za zboże w.j 
Polsce ceny przewyższające, eony świa 
towe, średinio od 6 do 10 złotych. Na- 
śtępUiie mówca przedstawił szczegóło­
wo akcję flnanoswą rolną, zagadnienie 
oddłużenia rolnictwa, prace, scaleniowe 
i t. d. i t. d. W reszcie .przeszedł do 
zagadnienia gospodarki w  lasach pań­
stwowych zaznaczając, że spraw a ta 
stanowiła przedmiot wyjątkowo oży­
wionej dyskusji publicznej, którą rząd 
śledził bardzo pitnie. Teza, że lasy 
wińmy zrezygnow ać z ' samoistnego 
•przerabiania i sprzedawania ■ swojej 
produkcji światowej — .zdaniem p. mi­
nistra — nie w ytrzym ała, .próby życia.

Kończąc p minister oświadczył, że 
zaczynam y piąty już rok kryzysu w. 
sytuacji ciężkiej, ale -z przeświadcze­
niem żeśmy próbę czterech lat zwy­
cięsko w ytrzym ali, a stwierdzenie tego 
powinno już być źródłem sity na 
przyszłość.

Po przemówieniu o. ministra roz 
poczęła, się dyskusja, w której głos 
zabierała długa kolejką m ó w có w .

Jutro już na porządku dziennym 
komisji znajduje się budżet mini­
sterstwa spraw ■wewnętrznych.
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32-letni arystokrata nie dostaje mleczka
Ksiąte Utomteeki e S« z gtodu na kury
bije rodziców, podgląda co ioazą i wymyśla Sm od „chamów

\  Św ieżo jes t jeszcze w  pamięci ogó- 
Iffi proces księżnej Zofji Z y ty  K orybut 
iW oronieckiei, skazanej za zabójstw o 
przem ysłow ca, ś. p. Boya. 
j D opiero te raz  jednak na forum sądo 

\Wetn w ypływ ają h istorie do tyczące ro 
dżiny książąt W oronieckich i malujące 

potworne stosunki, 
k tó re  tam panują.

R odzice księżnej Zyty, książę W ła­
dysław  W oroniecki i ks. Zofja W oro- 
Bśecka, w łaściciele m ajątku W ężowiec, 
wnieś!; skargę karną przeciw ko sw o- 

’ jemu synow i, a rodzonem u bratu, za­
bójczym  Boya, W ładysław ow i, Bole­
sław ow i ks. W oronieckiem u, lat 32, o 
groźby karalne.

Akt oskarżenia głosił, iż oskarżony 
zm usza sw ych rodziców  do to lerow a­
nia jego w ybryków , a ostatnio 

pobił ich,
chcąc w ten sposób zmusić oboje „by 
dali mu kolację11.

O jciec oskarżonego, zbadany przed 
sądem grodzkim pod przysięgą, ze­
znał, że  pożycie pod jednym  dachem 
z synem  jest nie do zniesienia. Książe 
W ładysław  Bolesław  w ym yśla p rzy  
służbie sw ym  rodzicom ordynam em i 
w yrazam i, w oła „ja w as nauczę". Kie­
dyś pchnął ojca drzwiami, k tóre w y­
łamał, m atkę zaś uderzył. Poniew aż 
oskarżony tlornaczył się, iż jest 

głodzony przez rodziców, 
k tó rzy  chcą go zmusić w  ten sposób 
do opuszczenia domu, a naw et czynią 
w ysiłki w  kierunku w pakow ania syna 
do w ięzienia, przeto sąd zain teresow ał 
się kw estią  odżywiania oskarżonego.

Ks. W oroneeki, ojoiec, zeznał, iż syn 
otrzym uje od niego utrzym anie i jada 
to samo co i rodzice. Czasami, jak nie 
ma cukru, dostaje sok do herbaty ,

— A czy mleko dostaje? — pyta  sę­
dzia.

— Nie, mleka nie dostaje.
Matka oskarżonego, ks. Zofja, rów ­

nież zbadana pod przysięgą zeznała, 
co następuje:

Jesteśm y ofiarami ciągłych znie­
w ag ze strony  syna. W ygłasza on pod 
Oiaszym adresem  groźby dla ludzi am­
bitnych w prost piorunujące. A jakiż to 
dla ludzi prostych przykład, gdy syn 
poniewiera w  ten sposób rodziców? 
On nas stale sądzi,

kontroluje co spożywamy, 
p rzystaw ia krzesła  do okien i w y ra ­
ża się do służby: „ Ja  ich i tak złapię".

Dałej ks. W oronieoka żali się, iż syn 
jej czycha na kury  dw orskie.

— Kiedy rano dostał zupę, zam iast 
herbaty  i Chleba, pow iedział do służ­
by: „Jeśli ju tro  nie będzie herbaty , to 
złapię kurę".

— Jakżeż pani na to zareagow ała — 
zapytuje sędzia.

— W obec tego musiałam oddać ostał 
«le pięć kur do czw oraków  w  pew ne 
ręce, ale mimo to pogróżki spełniły 
się, gdyż jedna kura zginęła.

— To we dw orze jest tylko pięć 
kur?

— Było óO, ale z tego
18 syn mój złapał.

Co do samego faktu, będącego przed 
miotem sprawy, ks. W oroniecka w y- 
smala, że syn w yłam ał drzwi, a ją  ude

rzył.
S łużąca, Anna Buchmanówna, po­

tw ierdza przed sądem  fakt w yłam ania 
drzwi.

— Panicz w ołał o kolację, k rzyczał 
na rodziców  „cham y" i uderzył matkę. 
D ostaje takie sam e jedzenie, jak 
w szyscy . Jada w ieprzow inę — mówi.

— A w  post?
—- W  post także jada mięso.
— C ukier dostaje?
— Jak niema cukru to dostaje sok.
Inna służąca, Anna M aliszewska, mó

wi naw et, że oskarżony dostaw ał mle 
ko.

W reszcie posterunkow y O strowski, 
k tó ry  przeprow adzał dochodzenie, 
stw ierdza, że oskarżony urządzał w 
domu stale aw antury .

Sąd skazał ks. W ładysław a Bole­
sław a W oronieckiego

na miesiąc więzienia.
Od tego w yroku oskarżony odw ołał 

się do sądu okręgow ego w  apelacji, 
wnosi on o poddanie jego rodziców ba 
daniu psychiatrycznem u. Dowodzi, że 
w szystk ie dzieci są ofiarami rodzi­
ców. W edle opisów, zaw artych w 
skardze apelacyjnej, s tarszy  b ra t o- 
skarżonego popełnił

sam obójstw o z nędzy.
Siostra Marja, p rzebyw a w Poznaniu, 
gdzie korzysta  z odzieży i obiadów 
kom itetu bezrobocia. Znajduje się w 
kry tycznej sytuacji. D ruga siostra, Zy 
ta, przebyw a w więzieniu, za zabój­
stwo. O skarżony wreszcie, jak tw ier­
dzi, ma 9 spraw  sądow ych z rodzica­
mi.

N iezw ykła ta spraw a znalazła się 
w czoraj w sądzie okręgowym, który  
prow adził rozpraw ę p rzy  drzw iach 
zamkniętych, poczem ogłosił w yrok 
zaw ieszający  oskarżonem u wykonanie 
orzeczonej przez sąd grodzki kary.

Celowe zarządzeń e
DyreKcji Poczt

Celem przyśpieszenia doręczę 
Jiia korespondencji Dyrekcja 
P oczt i Telegrafów w W arsza­
wie poleciła urzędom i agencjom  
poczt. - telegraficznym nie u- 
m ieszczać odcisków datowników  
na nadesłanych zw ykłych prze­
syłkach listowych, lecz, niezwło  
cznie ,po otrzymaniu, doręczać 
je adresatom .

Transporty polskiego cementu
do Palestyny

W najbliższych diniaoh zostanie 
podpisana umowa pomiędzy cemeti 
towtóaimi „Saturn" i „Grodziec", a 
przedsiębiorstwami budowlanemu 
w  Palestynie na dostawę więk­
szych partyj cementu.

W Palestynie istnieją duże możli 
wości dla zbytu polskiego cemen­
tu ze względu na wzimożony ruch 
budowlany. Produkcja cementowni

własnych, które dotąd zaspakaja­
ły  potrzeby rynku palestyńskiego, 
nie jest wystarczająca. Cemento­
wnie „Saturn" i „Grodziec" nale­
żą do koncernu solveyowskiego, fl 
■transów a nesro przez kaoital belgij­
ski.

Transporty polskiego cementu 
będą kierowane do Palestyny przez 
iport gdyński.

OszuHaAcu manipulacje oszczędności o t
sprytnego w ydrw igrosza

Policja śledcza w padła na  ślad oszu­
kańczej m anipulacji książeczkam i o- 
szczędnościowemi PKO, k tó rych  do­
puszczał się 284etni Ludwik K aczm ar­
czyk, pochodzący z Malej owa, pow. 
Myślenice, woj. Krakowskie, obecnie 
bez sta łego  miejsca zamieszkania.

K aczm arczyk w płaciw szy 2 złote o- 
trzym ał w PKO książeczkę oszczędno 
ściową, w której przerobił tę  ikwotę na 
sumę dw a tysiące złotych i uży ł ją  ja­
ko gw arąncjępobranych dwóch wozów 
desek, firm y J. Schiffer.

K iedy oszust nie pokry ł należności, 
firma Schiffer stw ierdziła w PKO, że 
książeczka została  sfałszow ana. O szust 
tym czasem  znikł ź terenu i przeniósł

się na Żywiecczyznę, gdzie dopuści! się 
szeregu podobnych oszukaństw. P o  po 
dobnem sfałszowaniu książeczki podjął 
w jednym  z urzędów pocztowych 10 
zł., a  następnie już ulegaliźowaną w 
ten sposób książeczkę zastaw ił u rniesz 
kańca Sporysza, Michała Niczauważne 
go za 400 zł.

Kiedy Niezauważny przedstaw ił tę 
książeczkę w raz  z cesją  K aczm arczyka 
w urzędzie pocztowym, oszustwo się 
w ydało.

K aczm arczyka dotąd nic zdołano 
ująć.

Ścigany on jest listami gończymi z 
sądu okręgow ego w Katowicach i W a­
dowicach.

na obcinanych palcach
Krwawa m s h f  nacja na szhedę towarzystw ubezp eczeniowyeli

Bolesław  Wikieł, w łaściciel domu w  
Jabłonnie zaczął robić in teresy  — 
w ierzcie albo nie w ierzcie — na... obci 
naniu palców.

P racującem u u W ikła m urarzow i 
K rzyżanow skiem u W ikieł w ytłum a­
czył, iż można zam iast ciężkiej p racy  
w lekki zupełnie sposób uzyskać pod­
staw ę bytu,

poświęcając jeden palec.
N ależałoby się tylko w  tym  celu u- 

bezpieczyć od w ypadków, a następnie 
zaufać W ikłowi, k tó ry  przez obcięcie 
palca spowoduje

w ypłatę premii asekuracyjnej.
M urarz nie chciał p rzystać  na tego 

rodzaju propozycje, natom iast jego do 
rosły  syn podaw ał bardzo chętnie ucho 
podszeptom  gospodarza i gotów był 
pośw ięcić

jeden ze swych 10 palców  
dla zdobycia w iększej sumy pieniędzy.

Poniew aż W ikieł wspomniał młode­
mu K rzyżanowskiem u, iż może go ubez 
pieczyć w Tow. Przezorność, s ta ry  
K rzyżanow ski zgłosił się do tego to­
w arzystw a ubezpieczeń prosząc, by 
nie p rzy jęto  tam jego syna. gdyż oba­
wia się, by  nie pociągnęło to za sobą 
pokaleczenia chłopaka.

T ow arzystw o asekuracyjne zaintere 
sow ało się dziwmą relacją i podjęło do

chodzenie. O kazało się, że B olesław  
W iekieł. którego nazw isko K rzyżanów  
ski wspomniał jako

inicjatora krwawej mistyfikacji, 
o trzym ał sam  od tow arzystw a P rz e ­
zorność prem ję w  w ysokości 10.800 
zł. za  stracony  palec.

Zawiadomiona o tern policja ustaliła, 
że  W ikieł podjął rów nież z krakow ­
skiego tow arzystw a ubezpieczeń w za­
jem nych

16.255 zł. za stratę drugiego palca.
Stało się w ięc zupełnie jasnem, iż po 

m yślow y obyw atel obcina sobie ko­
lejno palce, zgarniając za każdy więk 
sza sumę pieniędzy.

Nie na tern koniec. Dochodzenie po­
licyjne przeszkodziło W ikłowi w osią 
gnięciu oszukańczych zysków  

z palca swojej lokatorki 
Zofji W rzoskow ej vel Szymańskiej.

W ikieł ubezpieczył tę kobietę w  to­
w arzystw ie P rzezorność na dużą su­
mę, a następnie skłonił ją do poddania 
się operacji,

którą sam uskutecznił, 
obcinając W rzoskow ej w skazujący pa 
lec.

T ow arzystw u Przezorność miało w y 
płacić W rzoskow ej 50.000 zł., co je ­
dnak nie nastąpiło dzięki zdem askowa 
niu zbrodniczych machinacyi.

W czoraj Bolesław' W ikieł oraz Zofja 
W rzoskow a zasedli

na ławde oskarżonych 
w  sądzie okręgow ym  w W arszaw ie 
pod zarzutem  dokonania niezw ykłege 
oszustw a na szkodę tow arzystw  aseku 
racyjnych. Ponadto W ikieł jest pociąg 
n ięty do odpowiedzialności karnej za 
zadanie W rzoskow ej ciężkiego uszko­
dzenia cielesnego.
W rzoskow a przed spraw ą ośw iadczy­
ła komornikowi sądowemu, iż W ikief 
nie przybędzie i na dowód tego poka­
zała p isany przez niego list, w' k tórym  
o tem donosi. Komornik skolei pokazał 
list w noszącem u oskarżenie prokura­
torowi Żeleńskiemu i ten przeczy ta w - : 
szy  pismo oskarżonego, stw ierdził i f  
znajdują się tam w  końcowych ustę­
pach instrukcje dla W rzoskow ie, jak* 
ma zeznawać.

W obec nieobecności W ikła sąd spr* 
w ę odroczył, ale na wniosek prokura­
tora, zdecydow ał oboje oskarżonych' 
osadzić w areszcie.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa 20.12 o godz. 20: „M oja ko­
chana mamusia".

Czwartek 21.12 o godz. 20 (diia bez­
robotnych): „Pieniądz to Jednak; wi®
wszystko",
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Umowa z dyr. „Szczęście Luizy"
unormowała zarobili robotnic

Sprawa skautalicznych stosunków 
Sarobkowych na fiienależącej do kon­
wencji węgtewej kopatei .-Szczęście 
Lutzy" w Szopienicach; została osta- 
(ipeanie nregMtowana tunową, zawarta 
sobotę, między przedstaw icierstweBK 
kopalni, a związkiem górników ZZZ i
■czg.

Umowa, która była wynikiem kifkn- 
sodzi.nnej konferencji, przewiduje, ńk 
staw ki aaroSfeewe -na tej kopalni, mogą

Wieiki proces
komunistyczny

MONACHIUM, 18.12. — W Mo­
nachium toczy sic wielki proces 
przeciwko 14 komunistom, oskar­
żonym o zamach na dworzec ko­
lejowy w Ulm i uprawianie pro­
pagandy antyrządowej.

Dramat na m am
Załoga parowca pasażerskiego, u- 

te z y ni u ląc ego siata k-Oiiwniikację niię- 
dzy wyspa Rugi a a Kito aj.a. wyłowiła 
a morza w odległości kilkudziesięciu 
[kilometrów od zachodniego wybrzeża 
wyspy, prowizoryczna tratwę na któ 
je j leżały zwłoki dwu mężczyzn.

Jak się okazało z dokumentów, zna 
Jeztonych przy tragicznie zmarłych, 
byli to kapitan Wahlmann i sternik 
Nageł, obaj ze statku motorowego 
„ZwfoiedenbeM". który przed kilkoma 
dniami wyjechał z Hamburga i od tej 
pory zaginął.

Z zapisków', znalezionych w potato: 
Ubu  kip?. Wahlmarma wytrka, że statek 
’wraz z załogą zatonął podczas gwał­
townej burzy, a tytko kapitan f ster- 
słik zdołali uratować się na skleconej 
naprędce tratwie z desek okręto­
wych.

Przez dwa dni i dwie noce prze­
trwali onć na powierzchni wzburzo­
nych fał, aż wreszcie opuściły ich si­
ły i obaj z wycieńczenia i zimna po­
nieśli śmierć.r omszenia n rob h e |

być jedynie o 20 proc. niższe od obo­
wiązujących w rewirze cełstralnym.

Dzięki więc tetrau reboimcy uzyska­
ją podwyżkę, swych zarobków od 40 
do 80 proc..

Ważność itoKnvy rozpoczyna się z 
diniem I stycznia 1934, resztę \vręc doi 
b. mes-iąca robotnicy będą musieli prze i 
pracować pół darmo. j

Niedobitki dyplomatów carskich
w  A m eryce • A zji i Europie

Uznanie Sowietów przez Stany Zje 
diioczone poza wielkiemi zmianami, 
które wywołało w polityce św>atowcj, 
zlikwidowało groteskową postać prze­
dstawiciela dyplomatycznego pteistoie 
jącego już rosyjskiego Rządu Tymcza­
sowego, b. ambasadora w Waszyngto 
nie Siergiejewa.

Dziennik monachifsKi
o Marszałku Piłsudskim

MONACHIUM, 18.12. Niedziel­
na „Miittehrrer Neueste Nachrich- 
tea“ zamieszcza obszerny artykuł 
utrzymany w tonie obiektywnym 
i>. t. ..Kópfe der Weitpolitfk — ló  
zef Piłsudski". Do artykułu za­
mieszczona iest fotografia Mar­

szalka. Autor artykułu niejaki 
Rettner podkreśla role, jaką ode­
grał Marszałek Piłsudski w  odbu­
dowie Polski, poczcm stwierdza, 
że Marszałek jest obecnie deeydw 
iącym czynnikiem w polityce Eu­
ropy Wschodniej.

Paul-Boncour
tylko do W a r s z a w y  I P rag i

PARYŻ, 18.12. Według wiado­
mości. pochodzących z kół do­
brze poinformowanych1 potwier­
dza się wiadomość, że Paul-Bon- 
cour ograniczy swą podróż tylko 
do Warszawy i Pragi, rewizytu­
jąc w ten sposób ministra Becka

i min. Benesza. Wyjazd Paul- 
Boncour a do Moskwy nie wydaje 
się prawdopodobny.

Data wyjazdu Paul-Boncour a 
do Warszawy i Pragi nie została 
jeszcze określona.

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUWIA Z. Franczak. Króf. Huta, Sta­
wowa Nr 3-a. Dla wygody P. T. ołwo 
•wyłem filio swej pracowni przy ti/icy 
Wolności 57, w Król. Hucie. Wykonu­
ję wszelkie obuwie na miarę iafa rów­
nież wszettre reperacje po cenach naj­
niższych. Do wyrobu używam tylko 
najlepszy materiał. Wykonuje szybko, 
solidnie i tanio! Pilne reperację na 
poczekaniu. Wszelką pracę wykonuję 
lachowo. Specjalność: Żelowanie łnh- 
susowęgo obuw'a systemem „Ago“.

ROWER MĘSKI HOwy, marki ,.Ebe- 
co‘* na balonach okazyjnie do sprzeda­
nia. Józef Fojc'k. Pawłów, ul. Kościel- 
na.

ŚWIĘTA W GÓRACH, wśród prze­
pięknej przyrody Beskidu sadeck’ego 
spędzi każdy miłe. jadąc do Żegiesto- 
wa-Zdroju (45 min. od Krynicy). Dos­
konałe tereny narciarskie i saneczko­
we^ świetne długie zjazdy, wycieczki, 
lorfigi, kąpiele mhieralne i i  rf. Pisz 
leszcze dzisiaj do pensjonatu „Źortina" 
Pauliny Biefeck'ef. Żegiestów - Zdrój, 
woj. krakowskie. Piękne i ciepłe po­
koje z całodzieunem utrzymaniem (4 
obite posiłki), ceny kryzysowe. Na 
okres świat pożądane wcześniejsze za­
mówienie pokoL
WIKTORIA" pensjonat: w Zakopanem 

iChramcówki — ul. Szpitalna) z wido­
kiem. nu łańcuch Tatr. Słoneczne I eiep 
le pokoje. ogrzane Italie, ciepła i zimna 
woda- bieżąca. Wyborna kuchnia pod 
łachowcnt kierownictwem. Ceny poko­
jów z utrzymaniem od 5 zł dziennie. 
Miłe towarzystwo. Na okres świąt ko­
nieczne wcześniejsze podanie dnia 
przyjazdu.

Gwałtowne śnieżyce
w  p ó ln om ych  W łoszech

RZYM, 18.12. —  Z północnych 
Włoch nadchodzą wiadomości do 
stolicy o gwałtownych śnieży­
cach. które w wielu miejscach 
uszkodziły Jinje. komunikacyjne. 
Na całej połaci zachodniej Rivie- 
ry liguryskiej od Genui do Venti-

miie śnieżyce, trwające od dwu 
dni si>owodowa’y olbrzymie stra 
ty, niszcząc ogrody warzywne i 
gaje mimozowe. W Piacencii, Fer 
rarze, Vcrooie śnieżyca doszła do 
rozmiarów niepamiętnych od 1896 
roku.

Przed kliku dniami urzędowo pozba 
wiotio *0 przywilejów dyptómałycz- 
nyelł, które przysługiwały mu przez 
kilkanaście lat. Mianowany przez Kie 
reńskiego Słergiejew, mimo, ie  ostat­
nio cierpiał' straszną isędfcę, dorywczo 
nracnjąa w jednej x firm amerykań­
skich, zawsze był: zapraszany db Bia 
lego Domu i skwapliwie korzystał 2 
tych zaproszeń.

W Ameryce pozostało jeszcze dwa 
postów rządu* carskiego: w Rio de Ja 
neiro } Buenos Aires. Korzystają oni 
dotychczas z przywilejów, przysługu­
jących korpusowi dyplomatycznemu.

W Cbilr stanowisko1 posła rosyjskie 
go uważane jest za chwilowo nieobsa 
dzone, gdyż ostatni dyplomata carski, 
który piastował ten urząd posei Sza­
li it, sie chcąc żyć w- nędzy, objął przed 
stawłcielStwo trustu chilijskiego sale­
try w Paryżu.

Pozatem dotychczas korzysta spraw  
dyplomaty- poseł carski w stolicy Ste­
niu - Bankoku, pozostający na utrzy­
maniu króla.

W Europie z praw dyplomatycznych 
jako przedstawiciel rządu carskiego 
korzysta jedynie b. poseł w Rumunii, 
Kozierł - Pokiewsfei, sędziwy starzec, 
cieszący się ogólną Sympatią ś sza­
cunkiem.

Przymusowe Mądry pracy
BERLIN, 18.12. — Na zebraniu 

związku inżynierów w Hamburgu 
sen. dr. Wieliaru.1 zapowiedział 
wprowadzenie na obszarze w. 
miasta Hamburga

przymusu pracy.
Przymus ten obowiązywać bę­

dzie wszystkich bezrobotnych od

18 do 25 roku życia
w liczbie około 20 tys. Zostaną 
oni wszyscy umundurowani.

Po wprowadzeniu przymusu 
pracy wypłata zasiłków będzie 
wstrzymana, natomiast członko­
wie kadr pracy otrzymywać bę­
dą odpowiednie wynagrodzenia.

Awantury Komunistyczne
LONDYN, 18.12. — W  -pobliżu 

gmachu ambasady niemieckiej w  
Londynie zebrała się wczoraj w po 
ludnie, liczącą kilkaset osób gru­
pa komunistów, którzy demonstro 
wali przeciwko żądaniu kary 
śmierci dla Torgłera przez nad- 
prokuratera w Lipsku. Ponieważ 
tłum przybrał groźną postawę i

usiłował zaatakować gmach a mb a 
sady, policja otoczyła cały gmach
silnym kordonem. W Jednem jed­
nak miejscu komunistom udało się 
przerwać kordon, wskutek czego 
wywiązała się zaciętą walka z po 
fieją, która pałkami gmnowemi 
rozpędziła tłum, dokonując szere­
gu aresztowań. .

Jak ostrzyć nożyki żyletek
Życie składa się z samych drobiaz­

gów. Te ■właśnie drobiazgi codzienno­
ści decydują ś o humorze, i o nastroju, 
i o samopoczuciu, i — w rezultacie — 
o zdrowiu.

Drobiazgiem jest codzienne 'gotowe 
się. Jak jednak czuje się mężczyzna, 
którego ule stać na częste kupno noży­
ków do żylorki, ani na kupno maszyn­
ki ostrzącej te nożyki, skazany - na 
golenie się tęp cm ostrzem? Pokraja­
ne oblicze, wściekły nastrój, ohydny 
humor...

Jakże łatwo temu wszystkiemu za­
radzić, szybko, pewni® i bez żadnych 
knSZJtÓW,

Uwaga Panowie! Trzeba wziąć 
zwykłą szklankę o gładkim, kolistym 
pree-krojit, nie kanciastą. Rraew-ró- 
ci.ws.ay ją nabok. kładziemy wewnątrz 
ostrze do żyletki i leciutiko przyciska­
jąc je palcem wskazującym do ścian­
ki szklanki trzemy Je ruchesn półkoli­
stym, w lewo i prawo. Po- krótkiej 
chwili odwracamy nożyk na drugą 
stronę i powtarzamy te same ruchy co 
poprzednio.

.W ciągu trzech, minut najwyżej ma­
my już do rozporządzenia nożyk tak 
ostry jakby poraź pierwszy używany. 
Jednej przykrości eodzaenaej ~  imji'sej.

~   -

M ussolin i 
do Sowietów?

BUKARESZT, 18.12. — „Gureir 
la!" przynosi wiadomość, iż rząd
sowiecki ma zamiar zaprosić MoS 

i soli niego do Sowietów.
    .

Mary Śm ierci 
i więzienia

BERLIN, 18.12. — Sąd przyślę*  
siycJi w Kocieborzu skazał 20-iet 
niego tokarza Prscfrona na karę 
śmierci za zabójstwo szturmowca 
Goniatowskiego.

Sąd w HEdesheini wydał w y­
rok w procesie przeciwko 38-miit 
konranistom, oskarżonym o przy­
gotowywanie zdrady stanu. 35-Ciis 
oskarżonych skazano na kary od 
półtora roku do 5-ci.u lat ciężkie­
go wiezienia.

K A D JO
RADIO KATO WICE, W torcik, dalsi 

49 grrodnia. . i
7.00: „Kiedy ramię wstają, izorze", 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z 
«4yt 7:52: ChwtMca gi;s:po<taTSbwa t9o- 
mowego. 11.50: Wa-ttomości toeżące.
1 i-57: Sygiiaf czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: ¥i «eęrt ortetestry sakwio- 
wej. 12.35: Wiadomości meteorolog. 
12.38: iMazyka satonowa.. 1520: W ado 
•ilości gospodarcze i eksportu we. 15:40: 
..Poczytajmy sobie’* — przegląd wy-.1 
dawiitctew gw aijdik. 15.50: Mufzyka (piTy 1 
t.v). IÓ.25: Skrzynka P. K. -O. 16,40: • 
„Wśród wydawn ctw swiazd&otsżycfe**- 
— prelegent prof. H. Mościcki, 16:55: 
Koncert z cyklu „Mazy&a Niepodległej 
Polski". 17.50:, Ptgaurędlka z ćfeie&m. 
18.00: Odczyt p. t. „W wiefe d i odlew 
tiscih staM". 18-20: Skrzynka mmzycz- 
na. 18.35: Recital śpiewaczy. 19.05: 
Rozma.toścl. 19.10: ,.W:gije polskie w 
czasach niewól". 19.25: PeUeton z War 
sziawy. 19.40: Wtadćmpśc? sportowe,

• 20.00: „Międl c:any król —■ -apereitka w 
3-ch aktach. W przerwie: 21.00: No­
wela p. i. „Dobrodziejstwo Csou- 
Tea". &30: Muzyka taneczna. 23.00; 
W adomości meteorolog. 23.9®—23.30; 
Muzyka taneczna.
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Czy  ucieKnie
redaktor KafowftzerkI

wypuszczony za Kaucją na wolność
/  \V dniu wczorajszym obrońca znaj­
dującego się w  więżeniu red. odpo  
iw.edzialnego Kattowuzer Zeitung, Hem 
za webera, adw. Zbisławskł, postawił 
w nosek o wypuszczenie Webera na 
Wolną stopę za kaucją 25 tys. zł.

Sąd po naradzie przychyl i  sic do 
tego wniosku i Weber zostanę wypu­

szczony z ■więzletra dzisiejszego wtor 
ku po wpłaceniu do kasy Skarbowej 
kaucji. Zaznaczyć należy, iż toczy s ę  
przeciwo niemu Jeszcze 30 spraw kar 
mych.

W szyscy jego poprzednicy pos'ada- 
jący wyroki skazujące, zbiegi/ do 
Niemiec.

2 tysiące bezrobotnych górników
dostało pracę w Kopalniach śląskich

W związku z wybitną poprawą sy­
tuacji w górnośląskim przemyśle wę­
glowym szeregi kopalń . zwiększyło 
eksploatację, zatrudniając jednocześnie 
około 2 tys. bezrobotnych górników.

Niektóre kopalnie pracuJa już na 
trzy zmiany, nie mogąc nadążyć z za­
potrzebowaniem.

W dniu wczorajszym kopalnia Śląsk 
w Chropaczowic przyjęła dodatkowo

Ozieje bandy p rz e m y t n i k ó w  s a c h a r y n y
opowiadane przez komisarza Chmura

W yrok o g ło si sąd w  dniu jutrzejszym
/  W czorajszego poniedziałku' odbył 
Się przed sądem okręgowym w Kato­
wicach dalszy ciąg rozprawy przeciw- 
iko szajce przemytuików sacharyny Sę 
dztęlorza i towarzyszy.

W e wczorajszym dniu rozpraw y za­
kończono przesłuchiwania świadków, 
z których najważniejszym był komi­
sarz straży granicznej. Chmura.

Świadek ten stwierdził, że po lik w i 
'dacii szajki Żmigroda ustalono, że jest 
jeszcze czynną jedina z  band, która 
(współpracowała ze Żmigrodem, oia 
czele jej stała niejaka Bławatowa.

Tow ary dostarczał bandzie wspólnik 
Żmigroda, Saper, a finansował prze­
m yt Żmigród.

Dłuższa obserwacja pozwoliła usta­
lić, że szajka pozostaje w zmowie z  
rewidenłką celmą, Krzyżowską . na 
przejściu .graniczaem „Młyn Szombier 
ski“. Aresztowane dwie członkinie 
szajki, Maria Szędzłel-orz i Magdalena 
Drzywot, zdradziły porozumienie, a 
aresztowana następnie Bławatowa, 
wzięta w  krzyżowy ogień pytań, w y­
śpiewała resztę, wydając wszystkich 
członków szajki oraz odbiorców sacha 
.ryiny, w  osobach kupców Salamona 
Hałperna, Mojżesza Łabowskiego i 
G iaiina S tenia z Krakowa, znanych 
zresztą z procesu Żnygroda.

Banda ta zaopatryw ała się w  sacha­
rynę u niejakiej Kirschowej z Byto-

Tajemniczy nadawca
ulotni! s ię  z  poczty

Do urzędu pocztowego Nr. 7 w Ka­
towicach mieszczącego się wr gmachu 
urzędu wojewódzkiego przybył one- 
tgdajszego przedpołudnia jakiś męż­
czyzna, który zamierzał nadać więk­
szą -paczkę. Urzędnikowi przy okienku 
oświadczył on, że narazie pozostawia 
paczkę aby za chwilę przynieść na­
stępne.

Ponieważ mężczyzna ów więcej się 
inie pokazał a paczka nie posiadała

żadnego adresu, zawiadomiono o ta­
jemniczej przesyłce III komisariat po­
licji. Paczkę komisyjnie otworzono i 
stwierdzono, że zawiera 100 par weł­
nianych rękawiczek narciarskich. Rę­
kawiczki zdeponowano w komisaria­
cie.

Prawdopodobnie zgłosi sie tam wła 
ściciel cennej przesyłki a równocześ­
nie wyjaśni się zagadka.

Kr flwężom i włamaniom niema Końca
) Z M ysłow ic donoszą: 
f Wczoraj przybył do policji miej- 
iseowęgo 'komisariatu kupiec Józef 
'Zajączkowski, w łaściciel ■sk’adiu ko 
lonja kiego pnzy ul. Krakowskiej z 
7, aw i adorn i en ient, że ostatniej mocy 
dokonano do jego składu włam a­
nia.

Rabusie dostali się db wnętrza  
g>o uiprzedniem przecięciu pasów  
skórzanych pnzy żaluzjach a  na­
stępnie wytrychem  otwarli zamek

u drzwi w ejściow ych. Łupem zu­
chw alców  stało się masło, anargjai- 
ryina, smalec, papierosy i czekola­
da ara sumę oikoło 500 zt.

W  toku dochodzeń znaleziono w  
ogrodzie opodal składu podhodzą- 
ce  <z tej kradzieży artykuły, które 
prawdopodobnie spłoszeni rabusie 
porzucili ratując sie uciecziką.

Pan Zajączkowski miernoże w ięc  
narzekać, gdyż odzyskał skradzio­
ne mu tow ary.

Przedświąteczny szmugiel
Ostatniej niedzieli przem ytnicy 

(również , niedarmowali“. Korzy- 
istanac bowiem z okazji, iż składy  
w  Bytomiu i innych m iejscowoś­
ciach pogranicznych niem. Śląska 
b y ły  otwarte, czynili zakupy „świą 
itecziiie" by je następnie przenieść 
■do Polski.

Na zielonej granicy pod Szarle- 
jem zatrzymali strażnicy m iesz­
kańców Szarleja Oswalda Arndta 
(7 i pół kilo drożdży, 4 kilo -poma­
rańcz i 2 kilo rodzynków), Adol­

fa Ramisza (7 i pół kilo drożdży, 
2 (kilo rodzynków), Wiktora Hoka 
(14 'kg. pomarańcz) oraz Jana Czy- 
bę z Tarnowskich Gór, któremu 
odebrano nową teczkę skórzaną o- 
raiz kilka kilo fig, rodzynków i cze  
fkolady.

Ponadto znaleziono porzuconą 
ma granicy przez przemytników  
paczkę, zawierającą kilka leg. dróż 
dży i rodzynków.

Szimugiel odebrał urząd -celny w  
Sziairleju.

Zw ązlti polsk ie
domig’ia Wrozwtazama Volhsbundo

Z Tarnowskich Gór donoszą:
W  Lasko wicach odbyło się z ini­

cjatyw y Z.O.K.Z. zebranie człon- 
łków wszystkich miejscowych to­
w arzystw  polsikich, na któremi u- 
fchwaiono domagać się u władz roz

wiązania Volksbumau organiza­
cji szerzącej jedynie demoraliza­
cję wśród ludności polskiej Śląska 
skutki om czego  spotyka się coraz 
częściej objawy szkodliwej roboty 
■tej .proberlińskiej organizacji.

ania, znanej z procesu przemytniczego 
Źrńgroda, oraz z procesu Kutnera, 
gdzie obladowywaoie towarem, sacha 
ryaią łub jedwabiem dokonywała zau­
fana szafki Anzelma Polczyk.

Po -przeniesieniu towaru na polską 
stronę, Polczykowa zajmowała się dal 
sza jej ekspedycja, w ysyłając paczki 
przez pocztę.

Po zaimikmięóu przewodu sądowego 
wygłosił dłuższe przemówienie ■wice­
prokurator dr. Stankiewicz, stw ierdza­
jąc, że przewód sądowy potwerdiził w 
całej rozciągłości ak t oskarżania, do­
magając się surowego wymiaru kary 
dla wszystkich oskarżonych.

Po przemówieniach obrońców sąd 
odroczył ogłoszenie wyroku do śro­
dy godz. 12-ej w poł-udm-ie.

50 robotników'. Skarboierm. Pole Pół­
nocne, około 100, zaś kopalnia Biały 
SzarleJ (kruszec) w Brzezinach Ślą­
skich 60-ciu.

W dniu 1 stycznia i 934 kopalnia Flo 
rentyna w Łagiewnikach ma zatrudnić 
dodatkowo kilkuset robotników.

Wielkie rozgoryczenie w sterach ro 
hutniczych budzi Jednak stanowisko 
niektórych kopalń, które każa praco­
wać górnikom, nawet siódma szychtę 
w tygodniu. Dotyczy to zwłaszcza ko 
palni „Eminencia“. która niedawno po 
zwalniała liczne zastępy górników, 
oraz kopalni Richter.

’ Rady załogowe tych kopalń zwróci­
ły się z wmioskam] do swych dyrek- 
cyj o przyjęcie do pracy z pośród zre 
dukowanych pewnej liczby górników 
dla utworzenia dodatkowej zmiany.

Samobósłwo
15-lełniego tbłoota

ŁÓDŹ, 1S.12. Teł. wł. W  mieszkania 
swych rodziców targnął się na życie 
15-łetai chłopiec Zygmunt Kłopocki. 
syn rzemieślnika.

Powody samobójstwa były tiieco- 
dzienne. Mianowicie ojciec polecił swe­
mu synowi wypisanie kilkunastu ra­
chunków dla swych klientów'. RaclumT 
ki te syn wypisał niedbale, wobec cze­
go ojciec skarcił go. Chłopieć tak prze­
jął się naganą, iż poszedł d̂ » pokoju 
ojca i zabrał stamtąd rewolwer, poczettt 
strzelił do siebie, ponosząc śmierć na 
miejscu. (Ro)

H eaezDiBczny fałszerz KswKnolóai
granule w mundurze Kolejowym

W ładze policyjne rozpisały listy 
gończe za  35-1 eta Im Antonim Biagajem 
z Belszowic, który ujęty przed 4-ma 
laty na fałszerstwie banknotów pol­
skich i niemieckich, z d o ła ł. zmylić 
czujność eskorty zbiegł.

Begaj, z zawodu laborant-chemik u- 
ehodzi za niebezpiecznego fałszerza i

dzięki swemu sprytowi ■wymyka s:<? 
ciągle z rąk władz. Dla zmylen a po­
sługuje się często mundurem kolejo­
wym.

Widziano go w fen sposób ubranego 
ostatnio w  Wielkich Hajdukach, jak 
również w  powiecie bielskim.

Oszukańczy powstaniec śląski
Na terenie miasta Warszawy kręci 

się jakiś oszust, który podaje się za 
sekretarza Związku Powstańców Ślą­
skich i podaje nazwisko: Włodzimierz 
Izbiński. Człowiek ten wyłudza od o- 
sób różnych pieniądze na odznaczenia

powstańcze, a nawet na takie, które 
wogóle nie istnieją, pobierając za to 
sute opłaty.

Należy się spodziewać, że władzom 
uda się oszusta unieszkodliwić.

B elgijscy Kapitaliści
w  W arszaw ie

W  W arszawie bawią przedstawi 
ciele „Trust Metallurgique Beige - 
Franoais" to. F. Germaines i L. 
Hoogvelst, którzy wzięli udział w 
żebraniu akcjomwjuszów koncernu 
„Siła i Światło".

W  celu przyjścia z pomocą przed 
siębiorstwom pochodnym, \v  roku 
ubiegłym koncern „Siła i Światło" 
przeprowadził ma drodze porozu­
mienia z gruipą finansową The Po­
w er arnd Traction Finance Compa­
ny Ltd. w  Londynie konwersję kre 
dytów  długoterminowych, zacią­
gniętych w  swoim czasie na rozbu 
dow ę elektrowni i tramwajów w  
Polsce. W  wyniku tego układu, 
spłaty tvch kredytów odłożone zo 
staiłv  na 3 do 5 lat.

Kredyty gotów kow e angielskie, 
zaciągi.ięte w  A.tglji na rozbudowę 
elektrowni i przedsiębiorstw tram 
w ajowveh zostały prawie przez 
w szystkie spółki już całkowicie 
spłacone.

Zysk koncernu w ynosi około 80 
tysięcy  złotych, z czego po odpi­

saniu na kapitał zapasow y i atnor 
tyzaeyjny. resztę przeniesiono tw 
rok następny.

Tragedia miłosna
W Gołomogu p -d Sosnowcem roze­

grała s ę wstrząsająca tragedia.
Mieszkanka Goionóg 19-1 etir.a Apoło 

nja Wartakówna, gościła u s eb e swe­
go narzeczonego W ładysława Jaskól­
skiego, rńędzy mkdą parą doszk do  
ostrego sporu, ta,k. że narzeczony za­
czął namawiać ją, ażeby wspólnie ro-i 
st..!l s ę  ze światem. Jaskólsk za.pro,po 
oował swej narzeczonej, ażeby w y p ła  
t, zc.znę, a cn popełni sami bójśtwo po 
mej.

Gdy ^W artakówna odmówlD, Ja­
skólski oblał jej twarz trucizną.

Gryzący .ptym oparzy! W ąrtaków- 
nę, sarn zaś sprawca zb egt do po-bti- 
sk '•go lasu i tam pow.esit s  ę na drze­
wie.



Różne węzty, Których u ży w a j pr/.«-s>iVpvj **v p««ro
zaini i sznurami przy „robocie". Ekspert bardzo często odgaduje 
przypuszczalny wiek. siłę i zawód przestępcy. badaJac te węzły.

jest to ad trzydziesto do osiern- 
idzicsiejioccfcitynitrowej długo­
ści, a śirednicy jedno, dwueen- 
tym etrowej okrągły kawał stali 
lub żelaza, którego jeden koniec 
jest ostro ścięty z dwu strcin) — 
przy „robocie".

Jeśli podważa się nim drzwi, 
zamek lub szufladę, łom pozo­
stanie odpowiedni odcisk na 
drzewie. Ponieważ zaś każdy 
taki łom był już nie jednokrotnie 
używany i ma różne wady i za­
łamania, identyczne szczerby i 
załamania odbiją sie w drzewie.

r rz y  pomocy plasteliny robi 
się „zdjęcia" tych śladów i po­
tem identyfikuje z „podejrzane- 
mi" o tę robotę łomami. W ten 
sposób można bardzo łatwo 
przeprowadzić ekspertyzę i i- 
dentyfikacje.

Pancerz kulocnronny. (JboK wiuać otwory od pocisków, które pan­
cerz zatrzymał.

Fałszernia pieniędzy. Banknot wykonany całkowicie przez ialszerza 
zwyczajnym papierze.

zwyczajną

i
ziotówką i na
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Nawet orzy * * *  e«w« oorożmun włamywacza
z n a j d z i e  s i ę

„nitka prowadząca do kłębka"
było jej świadkiem.Jak pisaliśmy w ostatnim ar- 

jtykule, łom, który jest uniwer­
salnym i niezbędnym dla w ła­
m yw acza lub kasiarza przyrzą 
dem, pozostawia jednak zdrad­
liwe ślady. A ślady te „w rę­
kach" policji i ekspertów są 
bardzo często przysłowiową nit­
ką, prowadząca do kłębka.

W jaki sposób odby wa się pro 
Ces „zbierania" i badania tych 
śladów? W yobraźmy sobie taki 
łom (widzieliśmy go na rycinie

Bez „gera alsie|“ 
iMo-ca*

Ślady przy włamaniu pozo­
stawia nie ty lko łom. Każdy in­
ny przyrząd, którym operuje 

i przestępca, musi ikraastiawić 
! znaki, które laikowi nic nie mó- 
I wią. Ale dla uważnego i facho 

w ego eksperta ślady te są otwar 
tą księgą, z której można nie­
jednokrotnie odczytać całą hi­
storię włamania, jakgdyby się

Wyniki takich ekspertyz by­
wają czasami tak zdumiewają­
ce, że wydają się jakąś fan­
tastyczną bajką i biją w głowę 
wszelkie sensacyjne powieści i 
romanse kryminalne.

Przy tej sposobności trzeba 
powiedzieć, że główną rolę w 
tych odkryciach nie gra jakaś 
„genialna" instytucja i „cudow­
ny" przypadek jak to się najczę­
ściej w powieściach kryminial- 
nyeh dzieje, ale poprostu cięż­
ka, żmudna i wymagającej nie­
słychanej uwagi i cierpliwości 
praca.

AKema fa łs z y w e g o  
w stydu

I jeszcze jedno: badanie
wszelkich śladów odbywa się 
w naszm laboratofjcim przy po­
mocy metod ściśle naukowych 
i bezstronnych. Jak już wspomi­
naliśmy ekspertowi niigdy nie 
chodzi o „pogrążenie" jakiegoś 
podejrzanego osobnika, którego 

I zresztą nigdy nie widział i nie 
* zobaczy. Nie kieruje sij> on tak­

że, jak wynika z przytoczonych ; 
przez nas w jednym z airtyku- ‘
łów c.oiU ->odno siKrp'sHa. któ­

rej często śledztwo ulega i któ­
ra posiada zaraź.iwą s.łę.

Chodzi mu zawsze tylko i je­
dynie — o naukową, ścisłą pra 
wdę. To też żadnych ekspertyz 
nie robi się „na chybcika" i nie 
załatwia się jej w kilku godzi­
nach, chyba, że wszystko jest 
druzgocąco jasne z punktu wi­
dzenia metod naukowych. W wą 
tpliwyeh wypadkach uczciwy 
ekspert bez fałszywego wstydu 
przyzna się do tego, że stanow­
czej opinji ani w sensie ujem­
nym ani dodatnim na podstawie 
przedstawionych mu dowodów 
wydać nie może.

W  artykule następnym zajmie 
my się bardziej szczegółowo 
różnemu innerni śladami i sposo- 

| bem ich badian.
Do tych innych śladów, nale­

żą także wspominane już przez 
nas w artykułach o daktylosko­
pii ślady nóg, rąk (nie palców!) 
i wszelkich możliwych przed­
miotów, jakie przestępca w  
chwili swego czynu posiada luib 
jakich może dotknąć.

A jak zobaczymy, nie uchro­
ni go największa nawet ostroż­
ność i najpiękniejsze gumowe 
rękawiczki



.......... .

7 WtoneK, 19 gradnfa 1933 r . ____________________ Wr. 351

Podatek ilustracyjny

Mróz dal sie we znaki nietylko num. Policjant, konduktorzy i listonosz lon* 
dyńscy grzeją się przy ko szyku  z płonącym koksem.

L u .*       "** *
Kajak i iv zimie doskonale siuży Defilada zaprzysiężonych rekrutów wa rszawskiego garnizonu przed sztanda-
sportsmenom. byle ty lko  mial płozy rem 1 pułku szwoleżerów, w koszarach któńrego odbyła sie ta poamosia

uroczy stość.

Znany premier japoński hr. Gombei 
Yamamota

Tak wyglądały m aszy ny do szycia przed 90 laty

Śniadanie bawiącej w  stolicy drużyny bokserów budapeszteńskich, m ających  
zm ierzyć sie z  reprezen tacia W arszaw y.

Sala dla interesantów w gmachu urzędu telekomunikacyjnego. W _ centrali 
depesz znajduje sie 13 pulpitów dla publiczności, w centrali telefoniczne} ^  
.i4 wspaniałych kabin dla rozmów mi ędzy  miastowych i lokcunyciu i+ocmm 

wszystkich urządzeń jest ich kultura i higjena.
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D o d a f e ^ ^ o p f o w v
Warszawa powinna wygrać 10:6

Opinie o meczu bokserskim stolic Polski i Węgier
Paweł E rm anow cz — przewodniczą­

c y  Wydziału Spraw Sędziowskich PZB.
— Nitn p rzystąp  ę do w ydania sw ej 
opinji o  meczu W arszaw a—B udapeszt, 
chcę zaznaczyć, że z ram ien a  zarzadu 
PZ B  odbytem  konferencję z p. K ank -  
■wskym w spraw ie mecz-u rew anżow ego 
P olska — W ęgry.

O statecznie ustalony został term in 
18 kw  etnia 1934 roku w  Budapeszcie. 
W ęgry  chetm ebv rozegrał to spotka­
cie w rantach M 'trop a Cup. D ecyzję 
w  tej spraw ie p -weźmie w  najbliż­
szych  dniach zarząd PZB.

S ek re ta ria t M:troipa C up idz e nam  
fcardzo na rękę. o czem  św iadczyć mo­
że  fakt. że dla W łochów  chcą zorgani­
zow ać sontkarra to w a rz y sk o  w prze-

ieździe do W arszaw y  w A ustrj lub C ze 
chosł- w a c j . żeby  koszty  podróży nie 
b y ły  tak ty y s kie.

W obec sprzecznych  inform acyj or a- 
sow vch w  sp ra w ę  przystąp ien ia  Pol­
ski do rozgry wek m s trz o w sk c h  środ ­
kow ej E uropy w b  k s :.e, ośw  adczatn, 
że PZB ,już daw no zgłosił sw e p rzy stą ­
pienia do tego turnieju.

M ożliwe rów m eż jest. że N cracy zgo 
dzą się. rozegrać w lutym  1934 roku 
w Poznan u mecz Polska — Niemcy w 
ram ach tych mis tira istw.

O ile chodzi o  mecz z B udapesztem , 
to by ł on bardzo c ie k a w y .W y g ra ła  go 
m oraln e W arszaw a, tn mo. iż w ynik 
skorygow ali W ęgrzy. Pokrzyw dzono, 
zdarrern rtrojeni w y raźn o  P isarsk iego  i 
M 'ze rsk eg o  W taśc w y  w y trk  powi­

nien brzm ieć dla W arszaw y  10:6. R ów ­
nież w w alce H arang — B ąkow sk o- 
rzeczen e k rzyw dzi P o laka, k tó ry  zde­
cydow anie w ygrał.

P  z om zaw odów  b y ł w ysoki, naw et 
rezerw a W arszaw y  doskonale w ypa­
dła. Boks w arszaw ski zrobił kolosalne 
postępy.

B udapeszt je s t zespołem  w yrów na­
nym, jednakże nie um yw a s ę do daw ­
nej d rużyny . Najlepszym  by ł Frigues.

P a rę  słów  m usze pośw ięcić p. Kan- 
kow sky 'em n Dopók u n ra ł on opano­
w ać sw e nerw y, w y n k  b y ły  jednogło­
śne; w idząc jednak, że B udapesztow i 
groź klęska, zaczęły  go ponos!ć ner­
w y w sposób nielicuiący z godnością 
sek re ta rza  F  by. U znać w alkę z Sz ge- 
t m za przegraną przez P  sarskrego. to

Z śląskich boisk sportowych
A - K L A S A  

KOLEJOWE P. W. — 
CZARNI OŚWIĘCIM 7:1 (1:0)

Goście tylko do przerw y stawili 
Czoło gospodarzom, po zmianie pó! 
opadli z sil i zrezygnowali z  wal- 
Iki.

Bramki dla zw ycięzców  zdobyli 
Nowak (5), Szymura i Dudek. S ę­
dziow ał p. Szarf.
T. S. .,20“—LIGOCIANKA 3:0 (3:0)

O zw ycięstw ie gospodarzy zade­
cydow ała pierwsza część meczu. 
P o  przerwie gra była równorzęd­
nie.

Bramki dla T. S. „30“ uzyskali 
Bednorz (2) i Surma. Sędziował p. 
M ysek.
NAPRZÓD — POGOŃ KATOWICE 

4:4 (1:0)
Otwarta i równorzędna gra. Po­

goń nieco technicznie lepsza, tea 
iplus w yrów nał Naprzód ofiarno­
ścią.
KS „07" — ,22?  MALA DĄBRÓW ­

KA 2:5 (1:1)
Po wyrównanej grze do przer­

w y . goście opanowali sytuację w  
drugiej części meczu, uzyskując pe­
w ne i zasłużone zw ycięstw o.

Bramki zdobyli dla zw ycięzców  
Papec (2). Mleczko. Breulieh i F e­
liks. Sędziowa> o. Richter.
KS .2 4 “ — KOŚCIUSZKO 4:0 (1:0)

Zw ycięzcy byli drużyna bodaj o  
c a łą  klasę lepsza, wygrali pewnie 
nie tracąc żadnej bramki.
, Strzelcami w  KS „24“ byli S'ota 
( 2) ,  Kozioł i Świątkowski. Sędzio­
w ał p. Gerbich.

Frz<>ni*tnlk morfiny
P rz y  rew izji dom ow ej, p rzep row a­

dzonej przez policję w- mieszkaniu Woł 
fa H erm ana w Siem ianow icach (Dą­
brow skiego 10) znaleziono pew ną i- 
lość tnirfimy, pochodzącej z przem ytu.

Znalezioną morfinę obłożono a resz­
tem , a n a  H erm ana w ystosow ano do­
niesienie.

Rabunek gazet z o rc !?gu
Ubiegłego rana  około god.z. 4-ej do 

w ozu pakunkow ego pociągu osobow e­
go, zdążającego  do O święcim ia, sko­
czy ł przy w jeździe na s tac ję  w  Szo- 
pieuiach, ireu ję ty  dotąd spraw ca, k tó­
ry  korzystając z m om entu osłupienia 
bagażow ego, skrad ł paczkę gazet i 
zbiegł,

•Za gazeciarzem  zarządzono  pościg.

NAPRZÓD — HALLER W . HAJ­
DUKI 2:1 (1:0)

Mecz odbył się  mimo protestu, 
zgłoszonego jeszcze przed rozpoczę 
ciem gry przez KS Haj.er, którego 
zawodnicy grali z odmrożooemi u- 
szami.

MECZE HOKEJOWE
Na sztucznym torze w  Katowi­

cach Śląski Klub Hokejowy pokonał 
niezaa-cznie T. E. V. Cieszyn 2:1 
(1:0, 0:0, 1:1). Bramki zdobyli Ryb­
ka i Anzelm dla Sl. K. H„ a dila T. 
E. y . Klein. Sędziował p. Czorski.

W  Siemianowicach !tia torze na­
turalnym m iejscowy Klub Hokejo­
w y  odniósł niezwykle cenne zw y ­
cięstw o, bijąc zasłużenie jedną z 
najiepszych bodaj drużyn Śląska, 
B. B. E. V. z Bielska 4:2 (3:1, 1:1, 
0:0,. #

Pogoń katowicka gościła w  So­
snowcu,.gdzie w  meczu o  mistrzo­
stw o „B“ klasy pokonała tamtejszy 
Policyjny KS 2:1 (0:0, 2:1. 0h»). 
Bramki dla Pogoni strzelili Fiskus i 
Wilimerski, dla pokonanych Bogda­
nowicz. Sędziował p. Jeszke.

W drugim meczu o  m istrzostwo  
„B“ klasy, rozegranym w  M ysłow i 
cach, m iejscowe „00“ zw yciężyło  
rezerwę •‘Sl. K. H. z Siem ianowic 
12:1 (0:0, 5:1, 6:0).

KS „06" — DIANA 2:5 (0:4)
Po bezapelacyjnej przewadze go 

ści do przerwy, gospodarze w  dru­
giej części meczu, dla uniknięcia' 
bardziej kompromitującej porażki, 
przeszli do generalnej ofenzyw y, 
nie zdołali jednakże poprawić c y ­
frowego wyniku, gdyż’ ich akcje 
rozbijały się o doskonałą grę ty łów  
Diany.

Bramki zdobyli dla Diany Czem- 
pisz (3) i Konopka (2). Obydwie 
bramki dla gospodarzy uzyskał Fi- 
bic.

RUCH — A. K. S. 4:5 (2:2)
O poziomie meczu trudno coś po­

wiedzieć, sikoro boisko nie nadaw a­
ło się do przeprowadzenia normal­
nej gry. Ruch. chociaż wystąpił bez 
Kurka, z Loewem  zamiast Urbana 
na prawem skrzydle, był drużyną 
o klasę taktycznie i technicznie lep­
szą, ale na -śniegu byli w szy scy  gra 
cze za powolni, a obrona zupełnie 
niepewna.

Z w ycięzcy nie pokazali nic, coby  
usprawiedliwiało ich wygraną poza  
ofiarnością i skuteczną gra.

Bramki zdobyli dla AKS-u W o-

stal (3) i Duda (2), dla Ruchu Pete- 
rek (2 ) ,  Giemza i Loewe.

Sędziow ał p. Pietruszka słabo, 
krzywdząc piektóremi rozstrzygnie 
ciami Ruch.
KS „20“ — POCZTOWE P. W. 1:8 

(0:2)
Zespół pocztow ców  nie w ykazał 

żadnego słabego punktu, jego naj­
silniejszą formacją jest atak. Inne 
iinje grają bez zarzutu, z w-łaszczą  
trio obronne.

Bramki zdobyli reprez. nap. Pol­
ski Urhan i Rzychoń.
POGOŃ — WAWEL NOWA WIEŚ 

1:3 (1:1)
Do przerwv gra równorzędna, 

po zmianie pól przewaga.gości, któ­
rzy też odnieśli zasłużone zw ycię­
stw o.

■Wr
W  zawodach prem iowych w  

Wielkiej Dąbrówce Onkrn uległ Je­
dności z M ichałkowie 4:6 (1:4).
KS. DĄB —  CZARNI (Chrcpaczów) 

8 2  (3:1).
KS Dąb g ra ł w spaniale, w nosząc do 

g ry  zap a ł ,i silną wolę zw ycięstw a. 
G órow ał a ad sw ym  ■ przeciwni ikiem 
przez  c a ły  czas. g ry  bezapelacyjnie.

Dzięki sw em u sukcesow i KS Dąb z 
czw artego  m iejsca w  tabeli rozgryw ek  
w yw indow ał się na drugie m iejsce.

Bramki dla zw ycięzców  zd o b y li: 
Ka&sner (3). K roda i Miusioł po dw ie i 
Hermami. S trzelcem  obu b ram ek dla' 
C zarnych  b y ł ' Py tel.

Sędziow ał o. G rvc .
NAPRZÓD— KS CHORZÓW  3:3 (2:2)

KS C horzów , w ykazu jący  w  o s ta t­
nich m eczach sta łą  popraw ę form y, za  
g ra ł w czora j jak za sw ych najlepszych 
czasów . B ył drużyną dla N aprzodu 
rów norzędną i u trzym a! przez  ca ły  
mecz o tw a rtą  grę.

B ram ki dlla Ńa,t>rzodiu edobvli Ten- 
ber, K anderla i Kania, dla C horzow a 
Walmy (2), obydw ie z  .rzutów karnych  
i Sląizok .

Sędziow ał p Rusectki.
SŁOW IAN — KOSZARAWA (Żywiec) 

6 :2  (2 :1).
G ospodarze w yją tkow o dobrze dy­

sponow ać  mieli p rzez  cały  czas m e­
czu in icjatyw ę g ry  w  sw ych rękach 
i tylko rzad k o  dopuścili gości do gło­
su. K oszaraw a z resz tą  zdradza wiel­
ką niechęć do g ry  na boisku pokry łem  
śniegiem i podczas m rozów  -i .tą oko­
licznością tłum aczyć należy  jej .słabe 
wyniki.

Bram ki dla Sio w baniu zdobyli. Chle­
bek (2). Szolc, Śmigiel. P łoch i K rv-. 
g :er. O bvdw 'e bram ki dla K oszaraw y 
uzyskał Bulika.

Sędziował p. Pęcak- I

św iadczy  w yraźn ie  <j nielojalności. 
Rów nież rem is M izerskiego jes t cza rn ą  
płatną.

Jak  z tego w ynika, błędem  W arsza­
w y było tu, że zgodziła s.ę n a  podobne 
sędziow anie, k tó re  jest «  ezgodne z no 
wami przep sam  Fi-by.

W yn k meczu W arszaw a — Buda­
p esz t w  boksie w yw ołał go rący  p ro te s t 
w śród pub lczmości w arszaw sk  ej. At­
m osfera w  C yrku w arszaw skim  b y ła  
do tego stopnia naładow ana e lek trycz­
nością, że nie sposób było  przeprow a­
dzić rozm ow y na tem at rozegranych  zai 
w odów  z k ierow n kam i obu dirażyn Do 
p e ro  w V ik to r), gdzie W OZB w ydał 
na cześć gości bankiet, zrobiliśm y parę 
w v w :adów.

A rtu r v. K ankow sky—sek re ta rz  Mię­
dzynarodow ego Zw iązku B oksersk  ego 
i tak tyczny  w ódz boksu na  W ęgrzech.

Po lacy  w  n edzielnyrn meczu w alczy­
li ostro . N :e jes t celem  boksu am ato r­
skiego w alczyć tak tw ardo, to też F iba 
ofiarow ała na najbl ższą •lim pjadę pu- 
h a r d la boksera, k tó ry  będz e w alczył 
najładniej.

Za najlepszego boksera  uw ażam  P i- 
s a r s k e g o  N a jw ęk szy m  jego błędem  
było  to. że w alczył sw ingam i, łam iąc 
s  ł r e  ręk ę : padł on ofiarą tego b a su . 
D obrze się też sp 'sali R otli.lc , B ąkow - 
ski. Jeśli chodzi o Sew eryniaka, to p rzy  
pom  ,na.m sobie, że by ł cu  daw n ej szyb 
szy .

N:e jestem  zadow olony z m oich 
chłopców . Byli oni w yjątkow o słabi. 
Fataln ie  w ypadł Szanto. Ęnekes II. w y­
znaczony p  czątkow c, został zdyskw a 
lii k o w an y  za łiieprzychodzen e  na tre ­
ningi przed tern ciężki om spotkaniem .

Radzę zapoznać się w aszej publ cz- 
ności z p rzep  sarni m iędzynarodicwenii, 
a w ów czas nie będzie bom bardow ała 
ringu — kończy p. Kankowsky.

Elemer K ss  —  kpt. W ęgierskiego  
Związku Bokserskiego. ,.N e spodziew a­
łem s ę ,  że W arszaw a je s t tak silnym  
ośrodkiem . P  łacy  w ałczą z sercem  i 
amibitn e, co  mi zaim ponowało. T alen­
tem p  erw szorz.ędnym  je s t P  sarsk i. 
N azw sb o  jego zabłyśnie już na mi­
strzo stw ach  środk. wej E uropy.

Uważam, że P  sarski wygraj z S*ł- 
getim — był lepszy. W ynik ten krzyw ­
dzi Pisarskiego.

N ajładniejszą w alkę stoczy ł Szigeh 
z  Prsarsk  m. San-to zaw iódł na całej 
linii — byt najgorszy  z naszego  zespo­
łu. O gorących  tem peram ent ach P o la ­
ków  słyszałem , ale tem peratura  na me­
czu niedzielnym  była z a  w y s  ika. U w a 
żarn. że m ożna protestow ać, ale ij:'e ta- 
miemi środkam i.

m. ał.
*-------------- : o  :— ----------

Ib r la  -  Gedanja 11:5
GDANSK. 17.12. — To!, wł. — \Vi 

meczu półfinałowym  o bokserskie m i­
strzostw o  Polski W arta  pokonała w 
G dańsku Gedanję. kwalifikując się do 
f iinał u. )

W  w adze m uszej Sobkowiaik p rze­
g ra ł na punkty z Wysze-ckmi (G eda- 
n ja). W  w adze koguciej Rogalska (W ) 
w ygra! na punkty z Jaskółow skiin. W] 
wadze piórkowej K ajnar (W ) zrem iso­
wał! z B iangą. W  wadze lekkiej S :piń- 
ski (W ) odniósł zw ycięstw o nad Gołę­
biowskimi. W  w adze pólśredinaej W ól- 
nlaikowskii (W), zw yciężył na punk ty . 
Neumana. W  w adze średniej M ajeh- 
rzycki (W ) znokautow ał S a rn o w sk e- 
go. W  w adze półciężkiej Karp ńskt 
(W ) w ypunktow ał Hańskiego. W  w a­
dze ciężkiej Gedamja zdobyła dw a.punk 
tv  te z  wałki z  powodu nłeprzyhyci-a 
P iła ta , którego nrzectwnifctrm m iał bvć 
GhistowSki.
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Zbrojenia o iaKich się nikomu w świec e nie śniło
Narody zmieniły miecze na lemiesze

a z  lem iesz ó w  r o b ią  k a ra b in y  m a szy n o w e
Kitka lat temu Lloyd George u- 

daieiił w ywiadtr przedstawicielowi 
jedoego z  dżieRmków angielskich. 
Dziennikarz usposobioity pokojo­
w o, zwrócił uwagę polityka, iż 
w zrastający pacyfizm w państwach 
cywilizowanych uniemożliwi woj- 
me.

Byty premier zauważył zjadli­
w ie:

— Narody zamieniły miecze na 
lemiesze,.a z tych lemieszów robią 
karabiny maszynowe oraz armaty!

Pesymizm zupełnie uzasadniony.
W  centrum uwagi całego świata 

znajdują sie przygotowania Niemiec 
i Francji, które od lat 63-eh, od 
czastr pamiętnego Sedanu nienawi 
dza. się wzajemnie... Od 1918 ro­
ku Niemcy marża o odwecie, któ­
ry wśród obywateli pozostających 
Całkowicie pod wo’ywem Hitlera, 
staje się zagadnieniem zarówno za 
granicznej, jak i wewnętrznej po­
lityki.

Dzięki otrzymaniu przez wywiad 
francuski dokumentów o łajnem 
zbrojeniu się Niemiec można bez 
przesady twierdzić, iż cala polity­
ka niemiecka jest nastawiona na 
wojnę, w wyniku której Niemcy 
circa zagarnać

Europę w swoje recc.
Tajne dokumenty niemieckie świad 
cza, rż w budżecie na r. 1933 znaj­
duje się ukryta surna 1.900 miljo- 
nów marek na

„potrzeby obrony narodowej". 
Suma ta składa się z kilkunastu po 
zycyj, które przewidują rozwój i 
rozbudowę fot nie twa, budowę czoł 
gów, gazrVw i dalekonośnćj artyle- 
rji. Oto lista fabryk niemieckich, 
które otrzym ały zamówienia rzą­
dowe i pracuja od kilku miesięcy 
ma trzy zmiany:

Zakłady Linke et Hoffman we 
W rocławiu i fabryka samochodo­
w a Daymler-Benz w Offenbachu 
w yrabiała czołgi.

Zakłady Simsona w Zali — fabry 
kują armaty.

Zakłady hutnicze w Oberndorfie, 
odlewnie stalowe w Eisenach (Ba­
w aria) oraz zakłady Połte — pro­
dukują broń palną ręczną.

Zakłady gazow e w Furestenwal 
de i w arsztaty karoseryjne w Eise 
•łach — wyrabiają pociski i miny 
lotnicze.

Naboje oraz pociski artyleryj­
skie wyrabiane sa w fabrykach me 
talurgicznych W  Spandau i Dort- 
a m m d .

Zakłady Kruppa, które po trakia 
•chi Wersalskim przeszły na w yra­
bianie maszyn do pisania, lokomo­
tyw- i naczyń metalowych, obecnie 
jednak po przyjściu do władzy Hit 
lera wyrabiają w Mappen i Jutcr- 
borgu

armaty ciężkiego kalibru.
Próczt ego Krupp - Boleck otrzy­
m ał większe zamówienie na hełmy 
stalowe.

Zakłady metaliirgicznc Reńskie­
go T-wa Akcyjnego niedawno wy 
produkowały olbrzymią armatę w 
porównaniu z która słynna „Berta" 
jest dziecinną zabawką.

Słowem Niemcy — zbroją się.
Francja w związku z  tern utwo­

rzyła komisję pod przewodnictwem 
gen: Giilaume, która opracowała 
pian obrony zachodnich granic. 
Plan ten został przyjęty i wkrótce 
mu być całkowicie zrealizowany.

Do 1928 r. Francja zużyła- 375 miii. 
fr. na umocnienie granie, w 1930 
r. ministerstwo wojny otrzymało 
dodatkowe kredyty w sunnę 

3 mitjardów 750 inilj. franków, 
tak, że prace na teranie granicz­
nym w krótce zostaną ukończone.

Umocnienia francuskie są rozima- 
ite. Od strony Wogezów zbudo­
wane są- dwie linie fortów, które 
stanowią potężny kompleks obron­
ny, g d y  się weźmie pod uwagę 

.. dwie twierdze Vauge i Lotterre. 
W zdłuż granicy Lotaryngii znajd u 
je się podwójny pas potężnych for 
tów, uzbrojonych w działa dafeko- 
n o śn e . Każdy z tych fortów, jak 
stwierdziła komisja kontrolna szta 
bu , p o d  w z g lę d e m  s i ły  o p o ru  m o że  
b y ć

porównany do Verdun,

które jak wiadomo przez 4 lata 
trzym ało sie mimo straszliwych 
ataków  niemieckich.

Najpotężniejsze i najgroźniejsze 
pozycje obronne zbudowane są na 
linji Metz — Tionviile, albowiem 
niedaleko znajdują się największo 
francuskie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

Artyleria tych fortów może roz­
winąć tak morderczy ogień, że na 
przestrzeni

15 kilometrów kwadratowych 
nierńożltwem będzie ukazanie się 

. jakiegokolwiek żywego organizmu. 
Forty twierdzy zbudowane są w 
ten sposób, że żadnych ataków lot 
nłczych nie potrzebują się obawiać. 
Cała uzbrojona w forty granica, 
połączona jest szeregiem podziem­
nych korytarzy, przez które moż­

na samochodami i koleją 'przerzu­
cać

cale dywizje wojska.
Pod ziemią znajdują się również 
składy amunicji, gazów, żywności 
i sprzętu wojennego. W głębi zie­
mi są więc wielkie miasta wojen­
ne z warsztatam i i piekarniami, a  
wielkie farm y bydła i rogacizmy 
zapewniają dobrą aprowizację.

Pozatem w pewnych zamasko­
wanych okolicach Renu r Rodanu 
zbudowane są urządzenia- hydrau­
liczne, które w mgnieniu oka mogą 

zatopić wielkie przestrzenie, 
na których znajdzie sie armia nie­
przyjacielska.

Zmarły niedawno minister Pain- 
leve nazwał te linie obronną Fraiv 
cji

„stokrotnym Verdunem".

Slarcty i dla malago gości®!

Niech bedz e syte i szczęśliwe chociaż raz do roku
Gdy każdy dom chrześcijański źy 

je ju ż  dziś myślą o nadchodzących 
świętach gdy troską każdej gospo­
dyni jest gromadzenie „zapasów", 
gdy już teraz układa się „menu" 
wieczerzy wigilijnej i listę osób, 
które na święta zaprosić wypada 
— pamiętać należy o tem aby przy 
stole wigilijnym prócz op’atka, 
prócz potra-w, prócz grzybów i kie 
liszika wódki — nie zabrakło rów ­
nież rzeczy, nadewszystiko w aż­
nej, bez której tą wieczerza >nie 
miałaby w sobie treści, dyktowa­
nej istotą ideologii chrześcijań­
skiej. Rzeczą tą jest — dobry u- 
czyneh...

Powiecie: trudne to zadanie _ w 
dzisiejszych czasach. Trudno jest 
czynić dobro innym-, kiedy sarni na 
siebie ledwo zarobić możemy. Tru 
dno jest dawać wtedy, gdy każdy 
nowy a niezbędny wydatek kryje 
chmurą troski czoło gospodyni. 
W szystko to jest prawdą, ale...

W ś r ó d ' rodzin, k tó r e  w tkriu wi­
gilijnym z a s ią d ą  do wieczerzy znaj 
tfcic się zapewne wiele tysięcy ter 
kich, gdzie 'tena  bułka, jedna por­
cja grzybów, jeden talerz ziapy 1

kluseczek z makiem więcej nie u- 
czyni wyłomu ani w budżecie, ani 
w przygotowanych zapasach. 
Gdzie zgodnie z tradycją, jadło 
szykuje sic zawsze nieco więcej, 
niż to nawet potrzeba świąteczna 
usprawiedliwia...

Czy zatem uczyniłaby ujmę ta­
kiej rodizinie obecność jedne] ma­
łej, cichej a grzecznej istotki, któ­
ra, może po raz pierwszy po dłu­
gich tygodniach przymusowego po 
srtitł, pożywiłaby się jadłem świą- 
teczwetm i serdecznością, jaka pro­
mieniuje zawsze przy stole wigi­
lijnym...

Otóż feihi-ch istotek marny \v_ tej 
ohwili w Polsce — tysiące... 3 y- 
siace biednej dziatwy dziatwy bez­
robotnych, dla których „uczta" 
świąteczną — to kilo ziemniaków, 
chleb suchy i r  o ie  — dzwoneczku 
śledzia... Ale starsi łatwiej znoszą 
przeciwności losu i potrafią łudzić 
się nadzieją, że Jutro będzie Icosze 
od Dziś... Natomia-t dzieci — tym  
trudniej wytłomaezyć, dlaczego ra 
dosiic święta Bożego Narodzenia 
muszą spędzać bez choinki bez po 
barków, bez jadła — w zimnej, da

wno aieopalanei izbie.,
*

Tym dzieciom musimy dopomóc- 
musimy, choć raz do roku wyrw ać 
je z przygiiębiameej atmosfery 
głódu i nędzy, musimy okazać im 
tyle sercami tyle ciepła, by te bie­
dne istotki dowiedziały sic wresz­
cie. że poza u rz team  i i komitatami, 
do których wogóie chodzą tatuś i 
mamusia, istnieje jeszcze życzliwe 
i wielkie społeczeństwo...

*
Biedną dziatwę znojdzie-cie w  

każdym domu i w najbliższeni w a 
szem sąsiedztwie. W asz takt i do­
świadczenie wskaże sposób, kogo z 
dzieci i jak zaprosić na święta., £  
C7.v weźmiecie jedno, czy tcHkoroy 
wdzięczność ich rodziców będrzie 
na.pewiio jednakowa. Niechby zre­
sztą każda rodzina w Polsće P-rzy- 
garnęła do swego stołu tylko jed­
nego d .’opczyka, c zy  jedną dziew; 
czy-nikę — mielibyśmy święta naj­
bardziej radosna święta Wesoły chi 
uszczęśliwionych dzieci™

Pomyślcie o cm. zacne gos©o- 
dynte, zanim gwiazdka wigilijna pat

Dwie porażKi Łotyszów w Wilnie
Przy  18- sto pniowym mrozie odbyto 

się w Wihtie ś\v etnie itdane otwarcie 
sezfini hokejowego — zawody między- . 
narodowe Łotwa U S .  — Ogn-sko W 5- J 
no. Łotysze przyjechali w silnym skla- 
dz e z graczami .reprez e-nt ac yitiymi.

Mecz o d b y ł s 'ę  po raz _pierw szy, _ w  
\Viln:e przy sztucznem  św  ctle. które 
Jednak n eo zaw ite fo . gdyż reflektory 
by ły  żle ustaw  one. Mimo mrozu n a  lo­
dow isku zgrom adziły s ę tłumy w dzów.

O draza tempo narzuć  ło  K. P . W . 
Ognisko, trafiając na bardzo tw arda o- 
b-rmę w  osob c najlepszego gracza Ło­
tyszów  Vedejsa. D tor ze rów a cż g rai 
bram karz Łotw y Lapańnis. k tó ry  zł kw i 
dow al przytom nie szereg  niebczp ecz- 
uych  strzałów  wilnian. W p erw szej 
tercji zaznaczyła S'ę w yraźna przew aga- 
W  Ina. ale n e s te ty . Godlewski k 'k a  
razy  %. krążkiem  przejechał tuż koło 
bram ki.

W  d łu g 'e j tercji Ognisko K.P W. ma 
jeszcze, w iększą przew agę. S frzały  wil 
nian idą idnak obok bram ki. W  dużym  
stopo u było  to p rzyczyną zlegr oświe 
tlenia. W  tercji tej w yróżnił s  ę pierw ­
szy  atak  w ileń sk .

Dopiero w o sfa iń e j tercji udaje s ę 
•\yi1n anooi przechylić szalę  zw ycięstw a 
na sw oją stronę. Godlewski II. po o- 
trzym an -u k rążka  d Kreinera, strzeli! 
z k iku m ietrów  p'eknego goal a W  kil­
ka minut potem  w yir’k  G odiew skego 
podw yższa O to low 'cz .

Łotysze są nadzw yczaj ambitni. W al 
czą on ostro, ale mają słabą dyspozy­
c ję  s trz a ł wą. Doskonale Opanowali ja­
zdę na łyżw ach, prow adzą jednak dość 
sla-bo krążek , szybko  startu ją .

W ilnian e g ra ł pięknie i Urbrze zespo­
łowo. Na wy-fóżircuie zasługują obaj 
G odlew scy, Stan szew ski 1 .K ro n e r, Sc 
dziow af p . ' W ftsiłewsk'.

WILNO. 18,12. — Teł. w?. — W  dn* 
gim meczu hokejow ym  tnrędzy Ł otw ą 
a Ogniskiem (Wilno) drożyny w ystą ­
piły w tych sam ych składach. Ł o ty ­
sze grali o całą klasę lepiej, uzyskując 
też lepszy stosunek btantek, mimo że 
rew anż zakończył się ich przegraną w  
stosunku 1:2. ,

G ra była żyw a ł ostra, W  pterw szet 
tercji prow adzenie dla W ilna zdobył 
doskonale dysponow any strzałow o Go 
dlewski, k tó ry  zdobył i drugą bram kę 
z podania O kułow icza. W  trzecie j te r  
cji tempo gry  wzmogło sie znacznie. 
Ł otysze za w szelką cenę chcieli dono­
row ego gola, co im sic adało przez 
Lałaina. ,

D rużyna Ł otw y g rała  znowu nadz­
w yczaj ambitnie, ale uwmo że jeździ 
doskonale na lyżw acłt popełma szereg  
błędów  technicznych, zw łaszcza w li­
nii ataku. W  drużynie te i w yrózm lł 

się Łatain, Vede. Bhskis i Jessio,
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Tajemnice Wrelk'ei Woiny

Za kulisami ciężkiego przemysłu
Pisaliśmy niedawno o revvela- 

Sjach Paul Allarda, dotyczących ży 
gis i śmierci hr. Armanda — prze­
mysłowca, dyplomaty, oficera dra­
gonów odznaczonego Legją Hocio- 
ffową.

W toku procesu, który wydobył 
aa jaw wiele tajemniczych powi­
kłań handlowych przemysłu fran- 
gttsldego i niemieckiego — zaata­
kowano hr. Armanda za jego dzia­
łalność przedwojenną, a m. in. za 
16®, że w r. 1904 sprzedał Niemcom 
i l l ?  kopalni chilijskich, wzmacnia­
jąc tern samem siły bojowe wro­
ga.

— Po pierwsze — tłumaczył się 
©skarżony — kopalnie te nie mogły 
być eksploatowane przez Niemców 
podczas wojny i nie były. Znajdo­
wały się bowiem za oceanem w 
kraju neutralnym. A po oceanie krą 
feyły okręty wojennie Francji i Wie! 
Siej Brytanji, które stanowiły nie­
przebytą zaporę dla okrętów  trans­
portowych państw centralnych.

Jak wynika z tego, sąd nie miał 
iracji, stwierdzając, że „doprowa­
dzenie do końca układów między 
lir. Armand a  „Gutenhoffunngshut- 
ite“ podczas wojny wzmogło siły 
ibojowe armij nieprzyjacielskich...".

Zarzucano też hr. Armand jego u- 
Sział w tow arzystw ie „Quensa" i 
tW „Unji Kopalni Marokańskich".

W  trzy lata po tajemniczej śmier 
©i arystokraty, w r. 1922, kiedy już 
[wygasała psychoza wojenna, adwo 
kat Godefroy oświadczył w sądzie 
apelacyjnym w Paryżu co następu­
je:

— Niema takiego problemu z za-

Wtorek

19
SRUDNIA 1933

iDaiś Dariusza 
I Jutro Teofila

SŁONCE
(Wschód sł. 7.40 
(Zachód sł. 3.24
I Wschód ks. 9.59 
IZachód ta . 6.16

kresu kapitalizmu, w który nie by­
liby wmieszani Francuzi i Niemcy 
pospołu. Ale, jak wynika ze słyn­
nej „Żółtej Księgi" naszego M. S. 
Z., ludzie ci działali z wiedzą, a na­
wet z poruczenia rządu francuskie­
go, który gorąco popierał tego ro­
dzaju zbliżenie przemysłowe z 
Niemcami.

Minister francuski Jules Cam bon 
pisał np. do ministra niemieckiego 
von Kinderlena:

„Zapewniam pana. że rząd fran­
cuski zawsze będzie patrzał życzli­
wie na zacieśnianie się wspólnych 
interesów obu krajów".

Zaś dn. 27 kwietnia 1905 amba­
sador niemiecki książę Radolin pi­
sze do kanclerza Biilowa —- bezpo­
średnio po wizycie francuskiego 
premjera p. Maurycego Rouvier:

„Pan premier, który był dziś na 
obiedzie w ambasadzie, oświadczył 
mi, że ma głęboki kult dla naszego 
cesarza. Dwukrotnie zaznaczył, że 
Francja nie żywi żadnych zamia­
rów odwetowych i zapytywał, czy 
na drodze tajnych układów gabine­
tu francuskiego z niemieckim nie 
dałoby się sfinalizować porozumie­
nia co do Maroka. Mam wiadomo­
ści poufne, że premier byłby nawet 
gotów usunąć ministra spraw  zagra 
nicznych p. Delcasse, gdyby w tych 
układach przeszkadzał...".

— Widzimy więc — kończy ad­
wokat Godefroy — że interesy fran 
cusko-niemieckie w Maroku rozwi­
jały się przy poparciu moralnem, a 
naw et finansowem naszego rządu. 
Jasciem jest, że roli lir. Armanda 
krytykować nie wolno!

Inny adwokat, Georges de Se- 
gonne, wyjaśnił, że siłą rzeczy fran 
cuskie tow arzystw a metalurgiczne 
były ściśle związane z Niemcami. 
Huty zagłębia Briey sprzedawały 
Niemcom żelazo w zanran za koks, 
węgiel i chemikalje.

Jeśli chodzi o tow. „Ouensa" w 
Algerji — wszystkie układy z Niem 
cami były zawierane przez Schnei­

d e ra  - Creuzot z wiedzą i przy po­
parciu Brianda, Milleranda i C l e ­
menceau. W  zarządzie „Unji Kopal­
ni Marokańskich" zasiadali obok hr. 
Armanda — Schneider z ramien:a 
Francji, Bonar Law z ramienia An­
glii oraz Thyssen i Krupp jako 
przedstawiciele Niemiec. Te spra­
wy były jawne i powszechnie wia­
dome. Np. towarzystwo „Chatillon- 
Commenfcry" z wiedzą ministra woj 
ny  Milleranda dostarczyło W ło­
chom w r. 1913 olbrzymią ilość ma­
teriału artyleryjskiego.

Dzięki tym argumentom, upadły 
zarzuty skierowane przeciw hr. Ar­
mand oraz drugiemu oskarżonemu 
nazwiskiem Carbonnel. 31 marca 
1922 sąd apelacyjny uniewinnił Car 
bonnela. ale hr. Armand już dawno 
nie żył.

Za jednym zamachem adwokat !, 
Godefrey obalił zarzut zdrady, sta­
wiany zmarłemu arystokracie:

— Tajne raporty skierowane prze 
ciw lir. Armand sporządzali agenci 
działający w Szwajoarji w czasie 
wojny. Ci ludzie nie orientowali się 
dostatecznie w misji Armanda, nie 
widzieli, że była to misja politycz­
na, prowadzona z rozkazu prezesa 
rady ministrów. Armand miał pro­
wadzić rokowania z hr. Revertere, 
przedstawicielem Austrji. Inicjato­
rami tych rozmów byli: Clemen­
ceau i prezydent republiki Poinca­
re.

Być może, nieszczęsnemu hr. Ar­
mand najbardziej zaszkodziła przed 
wojenna jeszcze przyjaźń z von 
Lanckenem, sekretarzem ambasady 
niemieckiej w Paryżu. W  czasie 
wojny, w ręce wywiadu francuskie­
go wpadły depesze wysyłane przez 
owego Lanek en a do Berlina. W de­
peszach tych. obok innych nazwisk 
francuskich, powtarzało się nazwi­
sko hr. Armanda. Zresztą, nie jest 
wyłączone, że owe telegramy były 
fałszowane i umyś’nie podsunięte 
francuskim wywiadowcom — w ce­
lu wywołania wewnętrznych kon­

fliktów we Francji.
— Streszczając się — mówi syn 

zmarłego arystokraty  — ojciec mój 
zawsze i wszędzie działał z wiedzą 
naszego rządu. Nikt nigdy nie udo­
wodni, że ojciec był podczas woj­
ny w jakichkolwiek stosunkach z 
von Lanckenem. Proszę zapamię­
tać kilka szczegółów: ojciec, mimo 
iż miał już 51 lat, wstąpił po wy­
buchu wojny do wojska. Od 28 sier­
pnia 1914 do 2S lutego 1915 służył 
w intendenturze. Następnie objął 
dowództwo eskadronu w 9-tym puł 
ku dragonów i bił się na froncie. 
Pracow ał w sztabie dywizji, aw an­
sował i na wniosek jednego z ge­
nerałów został przydzielony do 
H-go oddziału. Dnia 30 lipca 1916 
otrzymał Legję Honorową.

Paul Allard zadaje młodemu hr. 
Armand ostatnie niedyskretne py­
tanie :

— Jak umarł pański ojciec?
Młody arystokrata wstaje i o-

świadcza poważnym głosem:
— Ojciec mój zmarł w Orleans 

dn. 29 kwietnia 1919 po ciężkiej gry­
pie — jeszcze przed zwolnieniem z 
wojska. Świadkami śmierci byli 
doktorzy Sergent i Lereboulet.

To oświadczenie kładzie kres po­
głoskom o samobójstwie hr. Ar­
manda, jednej z najbardziej tajem­
niczych postaci Wielkiej Wojny.

Zaparcie. Według opinii szpitali, na­
w et chorzy, leżący w łóżku chętnie 
przyjm ują naturalna wode gorzką 
Franciszka-.Iózefa i środek ten bardzo 
dobrze znoszą.
aM BesassBSBSssaaBtaaaEsasEnsnaBC

Śmierć rannego 
przemytnika

Postrelony ubiegłej nocy na zielonej 
granicy pod Brzozowicami iprzemytoilk 
Józef Kobiernicki z Będzina, przewie­
ziony do szpitala powiatowego w Szar 
leju, zmarł wczorajszego popołudnia, 
nie odzyskawszy przytomności.

III
Bielicki był tak zakłopotany i podener­

wow any, że nie mogło to uiść uwagi Lui­
zy, która obserwowała go bacznie, siedząc 
na kanapce.

Stefenson najwidoczniej obserwował wil­
lę, w której Bielicki znalazł chwilowe 
Sclironienie. Wiedział widocznie, że tutaj 
{właśnie kryje się człowiek, za którym bez­
skutecznie dotychczas uganiał sie po ca- - 
łyin świecie. Gdyby nie charakterystyczny 
chód. Bielicki nie poznałby nigdy swojego 
prześladowcy. Stefenson schudł, zczemiał 
ma twarzy, postarzał się, czynił wrażenie 
Człowieka zupełnie apatycznego, obojętne­
go na to, co się wokół niego dzieje. Bie­
licki domyślał się, że powodem tego stały 
się przykrości, jakie niewątpliwie Stefen­
son znosić musiał od swojej władzy w biu- 
irze detektywów i od Maharadży z powodu 
przeciągającego sie śledztwa. A może 
przyczyną tego było przebywanie w aresz­
cie okrętowym? Kapitan naoewno w  dal­
szym  ciągu był surowy dla swego więźnia 
i nie złagodził dyscypliny jaką zastosował 
iwobec niego od pierwszej chwili areszto­
wania. — Nie ulegało najmniejsze? wątpli­

wości, że Stefenson bardzo pamięta dozna­
ną porażkę i będzie się starał wszelikiemi 
siłami odpłacić Bielickiemu z procentem za 
wszystkie poniesione kieski.

Ukryty za firanką Bielicki rozmyślał 
w jaki sposób wydostać się z tej niebez­
piecznej matni i w pewnej chwili obejrzaw' 
szy się w tył za siebie rzekł do Luizy:

— Muszę natychmiast wyjechać.
— Jakto, przecież mówiliśmy o tern, że 

zostaniesz tu przez szereg dni?
— Tak. ale to zmieniło się zupełnie. Jeśli 

żal ci tych pieniędzy, które mi pożyczyłaś, 
postaram sie oddać ci w  najbliższym cza­
sie.

— Zupełnie nie zależy mi na pieniądzach, 
ale ja cię nie puszczę, chociażbym miała 
naprawdę zatrzymać cię siłą.

— Ależ mój wyjazd będzie tylko chwilo­
wy, wrócę za kilka dni.

Głos Luizy brzmiał coraz gniewniej. W i­
dać było, że chce ona wyzyskać wszyst­
kie atuty, że będzie walczyła do ostatka, 
byle tylko uratować dla siebie jeszcze kil­
ka dni pobytu z Bielickim.

— Co jednak będzie gdy pozostawanie
tutaj, zacznie mi grozić bardzo poważnem

niebezpieczeństwem?
— Nie wierzę w  to. Nic ci nie może gro­

zić w  moim domu. a od wszystkich niebez­
pieczeństw zewnętrznych, ja cię ochronię.

■— Są jednak niebezpieczeństwa, przed

któremi nie będziesz mnie mogła ochronić 
w żadnym wypadku. Bądź rozsądna, je­
steśmy ludźmi dorosłymi, którzy zdają 
sobie sprawę z tego co robią i czynią. Mu­
szę natychmiast wyjechać, za godzinę nie 
może mnie być w  mieście.
— Tak? Nie przypuszczam, ażebyś mógł 

to uczynić. Moje słowa brzmią najzupełniej 
poważnie. Oświadczam ci. że jeżeli kiedy­
kolwiek zechcesz ten dotn opuścić bez mo­
jego zezwolenia, grozić ci to będzie osobi- 
stem bardzo poważnem niebezpieczeń­
stwem.

— Gwarantuję ci całkowite bezpieczeń­
stwo. Że też nie możesz zrozumieć, że ja 
cię kocham i stanowczo nie chce rozstawać 
się z tobą. Jeżeli już chcesz koniecznie w y­
jechać, to ja ci będę towarzyszyła wszędzie, 
gdziekolwiek się ruszysz.

—  To jest niemożliwe. Już miałem kie­
dyś w  życiu taki wypadek i ta kobieta 
zdradziła mnie haniebnie.

— Ja cię nie zdradzę. Zresztą nie uwie­
rzę ci nigdy, że masz coś takiego na sumie­
niu, co mogłoby dać powód do zdrady.

— A jeżeli ci powiem, że jestem szpie­
giem i utrzymanie ze mną bliższego kon­
taktu, grozić ci może wiezieniem, a kto wie 
czy nawet nie śmiercią?

— Powiem ci, że moja miłość jest silniej* 
sza od groźby śmierci.

(Dalszy ciąg jutro).
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Jasnowłosy Szatan
Powieść sensacyjna z życia współczesnego

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Bezrobotny. Jan Walczah. włamu­
je  sie nocna pflra do grobowca ro­
dzinnego Hartenów, z zamiarem 
shradzenia zmarłemu w orzeddzien 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe­
go pierścienia W chwiH. gdy odbił 
wieko- trumny. Ryszard Harten któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zysk ule przytomność I zw ierza sie 
sw em u w ybaw cy że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkoouie ziemie w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Harten nie wTaca jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem, pochowa­
ła go żyw cem , gdy zapad! w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w  A- 
nieryce gdzie przybrał nazwisko  
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstw o na Polskę wielkiej lir- 
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja £.000 zl. mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje 
jej kochankiem.

W pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem lej brat Franek Kuźnia Nieo­
czekiwanie ziawia sie ..Blady Jó­
zek". któremu udaje sie w yrw ać  
Zośkę z rąk oprawców.

Do Hartena przybywa doktór Grant 
1 oświadcza, żc wie. kini on jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy­
ma 50.000 zł. i że Harten powie mu. 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nie zgadza sie natomiast na 
drugie.

Dr. Grant ledzie w nocy do 
Rity. która mieszka od kilku dni we 
własnej willi w Alejach Ujazdow­
skich. Jednocześnie udaje sie tam 
„Blady Józek", który chce pomówić 
z Walczakiem. W ciemnym kurytarzn 
willi obaj sie spotykają. Jeden nie 
zna drugiego. Nagle słychać trabke 
samochodu Rity i doktór Grant wbie­
ga po schodach na góre. Po krótkim 
namyśle ..Blady Józek" czyni to sa­
mo i ukrywa sie w szafie w sypialni. 
P o chwili wchodzi tu Rita z W alcza­
kiem. W pewnym momencie gaśnie 
św iatło, rozlegała sie w ystrzały I 
ktoś pada na podłogę. ..Blady Józek" 
skorzystał z ciemności i  wydostał 
sie na ulice.

Okazuje sie, żc zabity został dr. 
Grant. Komisarz Latocki — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal­
czak i oświadcza, że nię Hartenowa, 
lecz on zastrzelił doktora Grauta.

Po kilku miesiącach odbyw a się  
proces Walczaka. Na wstępie roz­
prawy oskarżony przyznaje się do 
winy.

Jako świadek zeznaje między in­
nymi Rita Hartenowa. Podczas przer 
w y Rita rozmawia z Ryszardem  
Martenem co nie uszło uwagi Wal­
czaka.

Walczak został skazauy na dwa 
lata wiezienia.

Pewnego wieczoru, w kilka dni po 
procesie. Harten spotyka na ulicy Ri 
te i proponuje jej przejażdżkę san­
kami za miasto. Jadą i rozmawiają.

. aooo *------
k— Czy go kochałam? — i>o-

wtórzyła w zamyśleniu. — Tak, 
kochałam go bardzo, ale — po 
tern miłość nagle odeszła, cho­
ciaż żyliśm y przykładnic do o- 
statniej chwili...

Umilkła i popadła w zadumę.
Przez dłuższy czas jechali w 

milczeniu, wreszcie Rita otwo­
rzyła oczy i rzekła, jakby w od­
powiedzi na swoje myśli:

— Cóż ja jestem winna, że ta 
ką mam naturę?

— O czem pani mówi?
— Ja tylko tak — do siebie... 

Niech się pan do mnie przysu­
nie.. bliżej, bliżej, bo mi trochę 
zimno...

Sanki wymknęły się już z 
miasta i sunęły po szosie, pro­
wadzącej do Wilanowa.

Ryszard objął ramieniem Ri­
tę i przytulił do siebie.

— Cieplej pani?
—  Talc... I bardzo, bardzo 

przyjemnie... Niech pan do mnie 
mówi, panie Robercie, niech pan 
nie pozwoli mi myśleć...

— Nie chce pani myśleć? —  
uśmiechnął się Harten.

— Nie... Bo jestem tylko wte 
dy szczęśliwa, gdy nic myślę... 
Przedtem myślałam i doszłam  
do bardzo smutnego wniosku, 
że urodziłam się pod złą gwiaz­
dą...

— Czyżby?
Pan się dziwi, bo pan mnie 

nie zna... Inni ludzie też uważa­
ją. żc życie moje ściele się po 
różach.... Zazdroszczą mi, ho jc 
stem bogata i piękna, ale gdyby 
poznali mnie do głębi, zmienili­
by od razu zdanie... Czy --.pan 
wie, co jest przekleństwem me­
go życia?

— Wiem... —  odparł Harten.
— Miłość.,.

— Tak... r-n szepnęła Rita, 
poczem dodała ze zdziwieniem:
— A kto panu o tein powie­
dział?

Intuicja...:
Westchnęła cicho i, przytu­

liwszy się silniej do niego, mó­
wiła dalej:

— Chociaż wiem o tern bar­
dzo dobrze, bez miłości żyć nic 
mogę... Ani dnia, ani godziny... 
Ale nie mówmy o tern, dobrze? 
Niech pan coś powie teraz o- so­
bie...

— Nic ciekawego nic mogę 
powiedzieć na ten temat... Moją 
pasia jest praca i tylko ona po­
trafi mi dać satysfakcję...

■— A... miłość?...
— Nie wiem... Dotychczas ni 

kogo jeszcze nie kochałem...
— O, to jest pan bardzo 

szczęśliwym  człowiekiem...
—• Naturalnie... —* przytaknął 

Harten, a wargi jego rozchylił 
gorzki uśmiech.

Znowu umilkli, przyglądając

się sobie bez słowa.
Wśród ciszy, panującej na 

szosie, rozlegał się stokrotnym 
echem odgłos jękliwych dzwon­
ków i tupot kopyt końskich.

Rita przechyliła się.nagle ku 
Hartenowi i spojrzała mu pro­
sto w  oczy.

—  A czy pan zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, 
która na pana czyha?

—  Tak....
—  I potrafi pan obronić się 

przed niein?
•— Gdybym chciał, potrafił­

bym... Ale... nie chcę...
W tej chwili Ryszard poczuł 

na wargach jej usta, gorące* jak 
dotknięcie rozpalonego żelaza.

I teraz dopiero zrozumiał, że 
nie będzie mógł prowadzić swe­
go planu na zimno, że nie potrą 
fi go wykonać konsekwentnie, 
jak to postanowił wtedy, gdy 
dzięki Walczakowi, wrócił do 
życia.

Rita działała nań silniej, niż 
wówczas, gdy była jego żoną, a 
pocałunki jej miały powab za­
kazanego owocu.

•— Wróćmy do miasta... —  
szepnęła ona drżącym głosem. _

Skinął potakująco głową i 
krzyknął do dorożkarza:

— Spowrotem!...
Po dłuższej jeździe sanki za­

trzymały się przed willą w Alei 
Ujazdowskiej.

Marten wysiadł i podał rękę 
Ricie.

Lekko wyskoczyła na chod­
nik i rzekła z uśmiechem:

Bardzo było przyjemnie... Do 
branoe panu!...

— Dobranoc!... Kiedy się zo­
baczymy? _:

— Nigdy... — odparła, poważ 
nieiąe nagle.

Spojrzał na nią zdziwiony.
— Dlaczego? — zapytał.
— Bo tak będzie najlepiej... I 

dla ninie i dla pana... Nie chcę 
burzyć pańskiego spokoju ■ i 
szczęścia, jakie znajduje pan w 
pracy...

— Pani przesadza...
—  Nie... Mówiłam panu, że ja 

bez miłości żyć nie mogę, a mo­
ja miłość nie jest spokojna i po­
godna... Niech pan zapomni o 
tern, co było, dobrze?

— Niestety, nie przyszłoby 
mi to z łatwością...

— To nic... Pan jest człowie­
kiem silnej woli i charakteru....

. Dobranoc!...
Harten chciał jeszcze coś po­

wiedzieć, ale Rita skinęła, na po 
żegnanie mu głową i zniknęła 
.za bramą, którą otworzył jej 
portjer.

T.ej nocy nie mógł Ryszarc

długo zasnąć, chociaż zażył kil 
ka proszków nasennych.

Przed oczami majaczyła ’>>iS 
ciągle postać Rity, jej młode cii 
ło, dyszące- pożądaniem, jej pło­
mienne' pocałunki i pieszczoty.. (

Dawno minione chwile oży ły  
w jego wyobraźni i dręczyły go 
niewymownie...

I nagle Harten zrozumiał, że’ 
stało się to, czego nic przewH 
dział wówczas, gdy ułożył so*3 
bie w głowie plan piekielnej zem  
sty.

Oto dawna miłość wróciła k 
owładnęła jego jestestwem.

Przez okna począł się wdzie- 
rać do pokoju blady świt zimo-; 
w y, a Harten leżał ciągle na łóż  
ku z ot wartom i oczami, paląc je 
dnego papierosa za drugim.

Zegar wybił godzinę ósmą... .
ROZDZIAŁ XXIX.

P O W R O T N A  F A L A
Około godziny dziesiątej przed 

południem w gabinecie Hartena 
zadzwonił telefon.

— Hallo!... Czy to pan dyrek­
tor Ink? — zapytał kobiecyy 
głos.

— Tak jest... — odrzekł Ry­
szard i serce zabiło mu mocniej*

— Poznaje mnie ,pan? Tu Hart 
tenowa... Chciałam pana prze pro’ 
sić za moją ucieczkę wśród roz­
mowy... Byłam bardzo zdener­
wowana... Czy jest pan na mu i o 
zły, panie Robercie?...

— Nie. proszę pani... \
— To doskonale... Wobec te-i 

go możemy się dztsiai wybrać1’ 
..do jakiegoś kina, jeżeli pan mad
czas i ochotę...

— Bardzo chętnie... — zgodzili 
się Harten skwapliwie, poczefflh 
dodał z przekorą: — A món/iłisij 
•pani wczoraj, że już się nigdjgj 
nie zobaczymy... , !

W słuchawce zaległa krórkaij 
cisza, wreszcie oz wał się zno-j 
wu miękki głos kobiecy:

— Tak, ale zmieniłam zdanie..,; 
Zresztą, wytłumaczę panu wszy] 
śtfko osobiście... Czekam na pa­
na, u siebie o godzinie ósmej..ej 
Dowidzenia... j

—  D o w id z e n ia . . .  l l
Harten odłożył słuchawkę i zaj|

niyślil Się nad czemś głęboko. .]
Na wysokiem  jego czole poją-* 

w iły się liczne głębokie zmarszcz 
ki, świadczące o inteusywnei 
pracy mózgu.

Minuty mijały za minutami, & 
Ryszard ciągle siedział w fotelu
i myślał. , ■ •

Z zadumy wyrwało go biciei 
zegara, który wydzwoni! godzi­
nę jedenastą. Jednocześnie przv> 
drzwiach rozległo się . dyskretne! 
pukanie.

(Dalszy ciąg jutro)
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Zagadka Teresy Neuman rozwiązana!
Dlaczego „świata1 mimo postu nie chudnie

Sprawa Teresy Neumann, po­
wszechnie znanej stygmatyczki z 
Konnersreuth. wobec której Kościół 
i  nauka zajęły — z konieczności — 
pozycję wyczekującą, przyjęła w 
ostatnich tygodniach dość ciekawy 
obrót. Stało się to dzięki wyśw iet e 
fliu  przez naukę najbardziej zagad­
kowego fenomenu, stwierdzonego u 
Teresy. Neumann, powiększania cię 
Sżaru ciała bez przyjmowania po­
karm ów i napojów.
• Fenomen ten przeczy jaskrawo 
prawu o zachowaniu energji: z n i­
czego nic nie może powstać. To też, 
skoro stwierdzono go w sposób wia 
łrygodtiy, w kołach uczonych pow­
stała niepewność, czy Teresa Neu­
mann łamie prawa materji, czy ty l­
ko  je obchodzi. Faktem było. że po 
©tronie ciężaru w czasie ekstazy, 
ffiawsze przybywała na wadze w 
flsastępnych dniach, wstrzymując się 
supe'nie od picia i jedzenia.

Jedyny uczony, który dokładnie 
feadał Teresę Neumann, profesor 
ipsychjatrji uniwersytetu w Erlan­
gen, dr. Ewald, przywiązuje do tego 
sjawiska szczególną wagę. W szy­
stkie inne fenomeny: stygmaty na 
irękach i na stopach, łzy  krwawe, 
halucynacje, można łatwo w y tłu ­
maczyć. Obserwowano je już nieje­
dnokrotnie u osób dotkniętych hi- 
Sterją; literatura psychiatryczna 
ro i się od tego rodzaju fałszywych 
Świętych. Nigdy jednak nie stwier­
dzono. aby ktoś przybywał na wa­
dze. bez przyjmowania pokarmów i 
(napojów, jeśli wykluczym y fałszer­
stwo i rozmvś'ne wprowadzenie w 
3rfąd.

U Teresy Neumann ta możliwość 
Odpada. Za dużo świadków ją ob­
serwuje i zresztą sam prof. Ewa'd 
©pędził przy niej kilka piątków i nie 
powziął najmniejszego podejrzenia 
!w tym kierunku. Skoro zaś odrzu­
c im y fałszerstwo i stwierdzimy 
takt. to nie pozostaje nic :nnego. jak 
uznać odstępstwo od znanych nam 
praw  przyrody...

Bo zastanówmy się tylko chwilę: 
organizm ludzki składa się z czte­
rech części wody i jednej części 
substancyj stałych. Gdybyśmy na­
w et przyjęli, że Teresa Neumann 
Mie zużywa zupełnie części pożyw­
nych to przec:eż musi tracić wodę. 
Oddycha, powietrze w płucach na­
syca się parą wodną — każdy czło 
w iek traci tą drogą 400 gr. wody 
dziennie czyli o tyle umniejsza się 
ciężar jego ciała — i u Teresy Neu­
mann musi to występować. Poza- 
fem poci s'ę. krwaw i, oddaje mocz 

a wszystko to jest stratą wody. 
Jak wytłumaczyć, że nie spada na 
wadze?

— Teoretycznie — mówi prof. 
Ewald — Teresa Neumann powinna 
być już oddawna mumją. Tymcza­
sem wygląda świeżo, wydziela śli­
nę. btony śluzowe są wilgotne, cia­
ło  jędrne.

Jakim to cudem się dzieje, prof. 
Ewald nie wie. widzi tylko, że tru­
dy  by ły  daremne, bo wiedza jego 
nie pozwo'ita mu wyjaśnić dziwne­
go zjawiska, Żudal aby Teresę Neu 
mann przewieziono do którejś z kii 
mik celem przeprowadzenia ścisłych 
naukowych badań, niestety jednak 
tnie uczyniono tego.

W  ten sjx>sób po ekspertyzie

prof. Ewalda, która miała miejsce 
jeszcze w 1927 r. i opublikowana 
została w „Mtinchener medizinische 
Wochenschrift", sprawa Teresy 
Neumann była dla nauki zagadką 
do dni ostatnich. N edawno, zupeł­
nie przypadkiem, udało się ją w y­
jaśnić, pośrednio wprawdzie, lecz w 
sposób nie nasuwający najmniej­
szych wątpliwości.

Już przed kilku laty zaobserwo­
wał prof. E. Zak, kierownik wie­
deńskiego szpitala dla chorych na 
serce, przypadek żywo przypomina 
jący Teresę Neumann. Chodziło o 
osobę chorą na wadę serca, która 
więcej przybywała naw adze niż 
jadła i piła.

U ludzi chorych na serce, w  sta­
nach ciężkich, przychodzi — jak 
wiadomo — do zatrzymania wody 
w  ustroju. Serce jest słabe i nie po­
trafi przepompować całej ilości w y­
pitej wody. Gromadzi się też ona w 
tkankach., powodując obrzęki, pu- 
chliznę. tak charakterystyczną dla 
ludzi chorych na serce.

Leczenie takich chorych polega 
na odwodnieniu ustroju. Ogranicza 
się ilość płynów w pożywieniu i po­
daje się środki zwiększające wyda­
lanie wody przez nerki. Normalnie, 
u chorych w klinikach, waży się co­
dziennie ilość pokarmów stałych i 
płynnych, ciężar c :ała oraz ilość 
wydzielonych płynów, aby z bilan­
su przemiany wodnej, kontrolować 
postępy leczenia.

Zwyczaj ten by ł ściśle przestrze­
gany w  szpitalu prof. Zaka. Dzięki 
temu zauważono że pewna osoba, 
pomimo ograniczenia płynów i 
zwiększonego wydalano wody z u- 
stroju. pod wpływem lekarstw nie 
spadała na wadze. Sądzono w pierw 
szej chwili, że to pomyłka, lub mo­
że oszustwo ze strony chorej, która 
potajemnie pije jakieś płyny. Po 
przeniesieniu jej iedoak do oddziel­
nego nokoiu i zdwojeniu czujności

Śledztwo w związku z ujawnieniem 
wielkiej międzynarodowej bandy han­
dlarzy narkotyków, która dziaiałą na 
terenie Polski, doprowadziło do aresz­
towania jej herszta, znanego wiedeń­
skiego mi.ljonera Noseia Halperna.

Banda Halperna przemycała nrkoty- 
ki do licznych filij, zakonspirowanych 
we wszystkich większych miastach 
polskich i w Warszawie.

Przychwycenie jednego z transpor­
tów kokainy naprowadziło na ślad 
bandy.

W  dochodzeniu ustalono, ż.e po zde­
maskowaniu * działalności bandy i' zli­
kwidowaniu jej oddziałów w Polsce, 
sam herszt Haipern przyjeżdża do 
Warszawy z transportem narkotyków.

Wszczęto obserwacje i Halperna a- 
resztowano po przyjeździe do stolicy. 
Przy handlarzu znaleziono morfinę i 
kokainę.

obserwacja okazała się prawdziwą: 
istotnie więcej przybywała na wa­
dze. niżby to wynikało z różnicy 
pomiędzy przychodem a rozchodem 
wody i części stałych. Co więcej, 
zauważono, żu w.ęcej jest takich lu­
dzi. którzy w niewyjaśniony sposób 
przybywają na wadze.

Skąd to się bierze? Z powietrza? 
Przecież w tym wypadku cud już 
nie wchodził pod uwagę, by ł to bo­
wiem zwyczajny śmiertelnik.

Otóż prof. Zak tw ierdził, że w ła- 
śn.e z powietrza. Skóra pewnych 
ludzi „p ije " — jego zdaniem — wo­
dę z powietrza. Woda zaś w po­
wietrzu znajduje się w postaci pary 
wodnej.

Wydaje nam się to dziwne. Przy­
zwyczailiśmy się bowiem do tego, 
że skóra tylko wydziela wodę w
postaci potu. Lecz tak samo. jak 
wydziela, może i wchłaniać wodę. 
W iemy napewno, że wchłama pew­
ne gazy. Kilku badaczy robiło na 
sobie niebezpieczne doświadczenia, 
które polegały na włożeniu obna­
żonego ram i en a  do komory wypeł­
nionej kwasem pruskim, najsilniej­
szą ze znanych trucizn. Po kilku se­
kundach zauważyli u siebie pierw­
sze objawy zatrucia, gdyż gaz prze 
chodził przez skórę.

Można się równ!eż odżywiać 
przez skórę. Niedawno jedno z cza­
sopism naukowych doniosło, że od­
żywiano chorego na raka przełyku, 
przez wcieranie łatwostrawnych 
pokarmów w  skórę, gdyż odżywia­
nie przez usta było niemożliwe, a 
lew atyw y odżywcze nie wystarcza 
ły  do uratowania go przed śmierc:ą 
głodową. Pokarmy przechodziły 
przez skórę.

Wkońcu wiemy oddawna, że 
wciera się rozmaite lekarstwa w 
skórę. Zostają cne wcłTonięte i dzia 
łaja na cały organizm. Dlaczegóżby 
skóra nie mogła wchłaniać także 
nary wodnej z powietrza i w ten

Haipern zatrzymywał się w  Warsza­
wie w najelegantszych hotelach podając 
się za dyrekora wielkiego zagraniczne­
go trustu naftowego. Odbiorcami nar­
kotyków od Halperna było kilkadzie­
siąt osób z wyższych sfer społeczeń­
stwa. Po zaaresztowaniu handlarza tru 
cizny policja zatrzymała kilkanaście 
osób.

Aresztownie Halperna było nieu- 
jewniane celowo i doprowadziło do a- 
resztowania jego żony, która nic nie 
wiedząc o zdemaskowaniu męża, przy­
jechała rano z Wiednia do Warsza­
wy. Aresztowano ją na dworcu Głów­
nym i przewiezono do urzędu śled­
czego.

Jak się okazuje, Haipern miał swe 
fil je w  Palestynie, Turcji, Czechosłowa 
cii i na Węgrzech. W Tel-Aviv by ł w la 
ścicieiem dwu kamienic, w Konstanty­
nopolu posiadał ogromną fabrykę 
świec, a w Warszawie zamierzał otwo 
rzyć bank i w tym celu prowadził po­
dobno pertraktacje.

sposób wpływać na ciężar ciała?
Tak tłumaczył prof. Zak obser° 

wowany przez siebie wypadek 
zwiększenia się ciężaru ciała, bez 
wprowadzania pokarmów i napo­
jów. Niestety nie przekonał swych 
kolegów. Utrzymywano, że to po­
myłka. wynkająca bądź to z nie­
dokładności badania, bądź też z „na 
brania" prof. Zaka przez pacjentkę.

Nieoczekiwanie przyszedł z po­
mocą prof. Żakowi inny uczony, dr. 
Urbach, docent chorób'skórnych k ii 
niki wiedeńskiej, k tó ry w  jednym 
z ostatnich numerów czasop.sma 
„Medizinische K lin ik" z b. r. ogło­
sił identyczny przypadek.

Chodziło znów o pacjentkę, u któ 
rej zauważono paradoksany p rzy­
bytek na wadze, większy niżby to 
wynikało z ilości pożywienia. Za 
zgodą chorej poddano ją najściślej­
szej kontroli.

Umieszczono ją w  oddzie'nym 
pokoju z jednem wejściem. Chora 
leżała w zamkniętem łóżku, zakra- 
towanem. Nie wolno było jej się 
myć. ani płókać zębów. Jedzenie o- 
trzym ywała ściśle odważone przez 
zaufana p:elęmiarkę. Pacjentkę wa 
ży ł codziennie osobiście dr. Urbach. 
Ważono też dokładnie wydal ny.

Doświadczenie trw ało 6 dni. W  
ciągu całego czasu podano jej 13 kg. 
pokarmów stałych i płynów, nato­
miast wydzieliła ona 16 kg.. n'e li­
cząc straty wody wskutek pocenia 
się i oddychania. Powinna więc 
spaść na wadze przynajmnie o 3 kg. 
Tymczasem waga ciała nie spadła 
zupe’nie. chora ważyła na końcu 
tyle samo, co i na początku doświad 
czenia.

Trudno i w  tym wypadku przy­
jąć. aby pacjentka dr. Urbacha ła­
mała prawa materji. aby tw orzyła  
nowe elementy energji. Musimy 
raczej przyjąć, że tłumaczenie prof. 
Zaka o piciu pary wodnej przez 
skórę jest słuszne. Jego dowody i 
argumenty sa dostatecznie przeko­
nywujące. Prawdopodobnie tylko 
organizm ludzki n re zawsze korzy­
sta z tej właściwości, a tylko w spe 
ejalnych okolicznościach. W  jakich 
— trudno dziś jeszcze powiedzieć.

Nowe to odkrycie tłumaczy za­
razem dziwny i niezrozumiały do­
tychczas wypadek Teresy Neu­
mann .U niej też stwierdzono ufrzy 
mywanie się ciężaru ciała na tym  
samym poziomie, pomimo wstrzy­
mania s;ę od iedzetra i picia. Po 
ekstazach, które rozpoczwnaią się 
we czwartki o 12 godzinie w no­
cy  i trwają do południa w piątek, 
traci 2—4 kg. na wadze. W  nastę­
pny czwartek pomimo postu wszy­
stko wyrównywa się i ..święta" 
waży na nowo swoje 55 kg. W do- 
czn:c więc d rom e z Dowietrza parę 
wodna i tern nadrabia stratę. , ,

Dzięki temu odkryciu wypadek 
Teresy Neumann przestał być feno­
menem z przyrodniczego punktu 
widzenia. Coprawda. aby uzyskać 
abso’utna pewność. należałoby ją 
poddać ścisłym badaniom i kontroli 
lekarskiej na gruncie neutralnym, 
jak żądał tego prof. Ewald. Nieste­
ty i ona i otoczenie broni się przed 
tern.

Czyżby nikomu nie zależało nc 
wyświetleniu prawdy?

Dr. E. P.

Dalsze śledztwo wykazało, iż Haipern 
miał w  jednym z warszawskich ban­
ków swój safeś, w którym policja zna­
lazła ukryte 3 kilogramy heroiny.
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